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K o m u n ik a t  rtfr. 5.
Ze względu na kończący się za kilka dni termin sprzedaży obuwia 

po cenach zredukowanych, upraszam o łaskawe pokrycie swego zapo
trzebowania u mnie i korzystania z tej okazji, pomewraż do sprzedaży 
tej przeznaczyłem dużą ilość obuwia piei wszorzędnego gatunku i wszel
k.ego ro aju. j .  S C H L E I E K , ,jl. s l  ł a d  o b u w ia

L W Ó W , ul. Legjonów 35, Tel. 10-07.

białogwardziści prowokują do w jjuy
sowiecko^chinskiek

WIEDEŃ, 22. sierpnia. (Pat.). Dzien
niki donoszą z Szanghaju, że główno
dowodzący wbjskami mandżurskimi o- 
giosil stan wojenny Wj strefie, w' której 
znajduje się koleJ wschodnio-chińska, 
ze względu na akty, sabotażu jakie 
miały miejsce na te} ko eh Wczora 
u ierzorem nieznany sprawca rzucił 
bombę na lokomotywę pociągu, który 
przybył z Cha,rbina, przyczem jeden u- 
rzędniK kolejow i został ciężko ranny, 
dwóch innych lżej

MUKDEN, 22. sierpnia. (AW). Po
wstanie na tyiach armji sowiiecKjej sze
rzy sit; z zatsważającą władze sowiec
kie szybkością. Mnożą się wylpądki sa 
botsżu niszczenia torów kolejowych, 
mesiow1 i innych objektówl komunika
cyjnych, a także napaści na składy z 
bronią i amunicją. WojSkowe władze 
sowieckie przypisują tę akcję oddzia-* 
łom białogwarayjskim, które irobią, w  
ten sposób dywersję na tyłach armj|i 
czerwonej.

BERLIN, 22 serpnia. (AW). Tutej
sze kom emigracji rosyjskiej gorączko
wo porozumiewlają się z emigrantami 
w Belgradzie i Paryżu w| związku 'z 
Zatargiem sowiecko - chińskim. Emi- 
dnJ(cja spodziewa s.ę, że chwila upadku 
bo.szewizmu nadchodzi. Na razie jedL 
hak go żadnego porozumienia nie do
szło. a skrajni monarchiści zajęli stano-! 
'Aisko zgoła humorystyczne debatuiąp

nad tein czy nie należy zmienić obec
nych granic Polski i państw1 bałtyc
kich.

Skład delegacji palskitj
na sesji Narodliin.

W ARSZAW A, 22. sierpnia.. (AW.). 
Minister Zaleski udać się ma z Hagi 
wprost na posiedzenie Ligi Nar. dó 
Genewy. Ustalono już skład delegacji 
polskiej. W  skład jeJ wchodzą pp. /So
kal i Gliwic. Zastępcami delegatów są 
pp. Modzelewski, Chodźko, prof. Roz
tworów SKi, ArcszewsKi, Szurnlakowski 
i Tarnowski. Sekretarzem generalnym 
delegacji jest j *  la d . Gwiazdowski. 
Delegatami technicznymi są pp. gen. 
Kasprzycki, naczelnik Chrzanowską Ro
man, Sokołowski, komandor Solski, rad
cy Ńeumann, Dygat, Benis i Rund- 
stein.

Sowieckie krążowniki wojenne

Autora" : „R-ofintern", które zawinęły 18. b. m. do portu! memieckigo 
, ’i  ^  Swirieinunne (Świnoujście). [

Krwawe rozrusny affiżydowskie w Palestynia.
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W  organie ZW. pracowników Kas 
chorych „Sprawa Ubezpieczeń społe- 
cznydiu czytamy pod powyższym ty
tułem oo następ u je:

W  kilkunastu Kasach chorych, wra 
których rozw iązano Zarządy i mia
nowano Komisarzy Rząd'., rozpoczęły 
się rugi. Wydalani są  w pierwszym' 
rzęazie pracownicy, od lat zatrudnieni 
w instytucjach ubezpieczenia choro
bowego, tęazy fachowe}', ludzie ideo
wi, którzy i poza swą pracą zawo- 
aową oddają się pracy społecznej dla 
abbra szerokich mas. Na ich miejsce 
przyjmuje się bądź oficeuów, prze
niesionych Wbrew ich woli w stan 
spoczynku, bądź też dyletantów-ka- 
rjerowiczów, którzy przyjmą każde 
zajęcie, przynoszące większe dochody! 
A iaiodhody są niezłe, góyż nowo (przy
jętym

faworytom wypłaca się znacznie 
wyższe Uposażenia.

niż starym pracownikom. „Uzdrowie
n ie" Kas chorych odbywa się rze- 
cież na rachunek ubezpieczonych, a 
nie tych, którzy zmiany przeprowa
dzają. i

Jakie skutki mogą mieć przeprowa
dzone zmiany ?

W  pierwszym rzędzie zwiększenie 
w'yuatkówr administracyjnych kosztem 
świadczeń dla ubezpieczonych. Nastę
pnie — obniżenie sprawności rnsty- 
tucyj. Praca w Kasach chorych jest 
bardzo skomplikowana, wymaga dłuż
szego doświadczenia i ofiarności. —, 
Aby być aobrym pracowmikiem spo- 
łcczno-ubezpieczemowjym nie wysiar-

4)

M  jeden chłop wyżywił 
dwtch dygnitarzu.

(C iąg dalszy).

—  Jdkto niema chłopa? Chłop jest 
wszędzie! Należy go tylko poszukać! 
Nspewno schował się w jakiejś dziu
rze, żeby nic nie ronić!

T a myśl tak podniosła na duchu dy
gnitarzy, ze zerwał} się cizia^ko i po
biegli szukać Chłopa. Długo włóczyli się 
po wyspie bez żadnego rezultatu, aż 
wreszcie ostra woń chleba z o tą b  i 
przepoconeao barana naprowadziła ich 
na ślad Poo Irzewem, podłożywszy 
pięść ipod głowę, ogromny, cWopiskp 
spał do góry brzuchem. Oburzenie dy
gnitarzy nie miało granic

— Spisz, nagusie! — rzucili się do 
mego. —  Dbasz widać o to, jak pies 
o piątą nogę, że tu dwie ekscelencje 
juz drugą dobę umierają z głodu! Ru
szaj natychmiast do roboty1!

Podniósł się chłop, widzi, że dygni
tarze surowi. Spróbował drapnąć, ale

czą śwoadectwa i patenty — trzeba 
znać psychikę robotnika, rozumieć je 
go: bolączki i potrzeby, być z nim 
związanym węzłami ideowemi. Dy
letanci i karjerOwicze Zadaniom tym 
sprostać nie będą m ogli M ł0d!ym 
placówkom ubezpieczenia chorobowe
go grozi przeto poważne niebezpie
czeństwa. ’

Dalszym skutkiem rugów może być

obniżenie pcoziomd ideow ego.
wośród' pracowników. Zamiast ludzi o- 
fiarnych, broniących Kas chorych w 
najcięższych dla nich momentach — 
m ają przyjść ci, którzy służą siln iej
szym. Groźba wyrzucenia na bruk, 
pozbawienia kawałka chleba m,a za
łamać słabszych, ma ich zmusić do 
wyrzeczenia się własnych poglądów, 
do sprzeniewierzenia swym .deałoni. 
Chwrilowro — dusze niewolnicze m ają 
"otrzymać premje.

Pracownik, lata całe poświęcający 
się m a dobra Kas chorych, instytu- 
cyj, któremi słusznie Polska chlubi 
się, jako śwjetnym wykwitem nasze
go ustawodawstwa społecznego, do
wiaduje się w pewmym momencie, iż 
nie może dłużej ipracoteać na umiło
wanej placówce, ponieważ

przekonania nie odpowiadają p o - 
wlądotn p. komisarza,,

Jakież są zamierzenia tych, którzy 
rugi przeprowadzają i iczy zamierze
nia te mogą być osiągnięte ?

W ydalenie w pierwszym rzędzie 
tych pracowmików, którz} zarazem są

Cu przyczepił" się dó niego, jak pijaw
ki. ! ,

Więc zaczął chłop działać.
Przedewśzystkietr wlazł na drzewo

i urwał dla dygnitarzu po dziesięć naj
bardziej dojrzałych jabłek, dla siebie 
zai wybrał jedńo —  kwaśne. Następ- 
,nie zaczął grzebać w i .emi i 'wydostał 
stamtąd kąrbfti. Potom zrobił z wła
snych włosów sidła i złapał jarząbka. 
Wreszcie wybrał dwa kawałki drze
wa, potarł jeden o drugi i j-ozniecił o- 
gień, przy: którem napiekł tyle rozmai
tego jedzenia, że dygnitarzom przyszło 
na myś', pzjby i darmozjadowi nie t r  
dzielić cząsteczki. Patrzyli dygnitarze 
na te chłopskie zabiegi i sercaiw m ch 
skakały z radości. Zapomnieli już, że 
wczoraj omal ni? umarli z głodu. My
śleli sobie: „Jak to dobrze byt dygni
tarzem! Nigdy' człowiek nie zginie!"

—  Czy jaśnie wielmożni panowie 
kontenci? —  pytał ttymeząsem chłop, 
darmozjad.

—  Kontenci, przyjacielu! Widzimy: 
twoją gorliwość! —  odpowiedzieli dy
gnitarze.

—  A nie pozwoliliby mi też jaśfri 
panowie KapKę odDoeząć?

wybitniejszymi działaczami robotni
czymi, wskaziijC obwodnie, .ż

chodzi tu o osłabienie klasowych 
związków zawouowych,

’że rugi są jednym z ogniw, walki, 
toczonej obecnie przez sfery rządzące 
z wyzwoleńczym ruchem Świata Pra
cy. Trzeba jeanak zupełnie nie orjen- 
tówać się w stosunkach społecznych, 
by przypuszczać, że tego rodzaju me
tody mogą osiągnąć rezultaty. Pol
ska klasa robotnicza wykazała zbyt 
wiele hartu i bohaterstwa w walce o 
wyzwolenie narodowe i społeczne, by 
szykanowanie jednostek i utrudnianie 
im pracy mogło wypłynąć na zmniej
szenie napięcia walki, mogło osła
bić zwarty ruch zawouowy.

W alka ta  może być krótsza lub 
otuzsza, -Iocz musi być zwycięską. — 
KieroWanie Kasami chorych przez lu
dzi nic. wspólnego nie mających z 
klasą pracującą, lub takich, którzy od 
klasy pracu jącej odeszli, rządzenie ‘ 
Kasami Wbrew woli i przeciw ubez
pieczonym jes t absuroem, którego 
żarowe społeczeństwo znieść nie bę
dzie mogło.

FABRYK A FAŁSZYWYCH BANK
NOTÓW W  BERLINIE.

BERLIN, 22. sierpnia. (AW). Policja 
wykryła w  dzielniej Wcissens.ce nowo 
cześnie urządzoną fabrykę fałszywych 
banknotów 50-cio markowich. Fabry
kacją falsyfikatów na wielką skalę kie
rował niejaki Hardanek z zawód u tech
nik.. Maszyny i narzędzia opieczęto
wano i skonfiskowano większą ilość 
swieżó podrobionych banknotów.

—  Odpocznij, przyjacielu, tylko u- 
kręć przedtem sznurek.

Narwał chłop zaraz dzikich kuno-pi, 
zamoczył w wódzie, zmiędhł i pod 
wieczór sznurek był ukręcony. Dygni
tarze przywiązali tylm sznurkiem chło
pa do drzewa, żeby nie uciekł i po
łożyli s ;ę spać . j

Przeszedł jeden pzień, drugi i en łon 
tak się wydoskonalił, że zaczął nad 
wet gotowiec zupę w garści. Dygni
tarze stali się weseli, pulchni, syci, 
biali. Siedząc sonie, rozmawiają, jak 
to oni mają tu całe całe .utrzymanie, 
a tymczas m w Petersburgu eme-ytum 
ich kapitalizuje się.

-— A jak pan mniemasz, ekscelen
cjo, czy w rzeczy sarniej budowano 
wieżę Babel, czy też to jest tu.ao prze
nośnia? —- pyta po śniadaniu ieden 
z dygnitarzy.

—  Mniemam, ekscelencjo, że w* pa
rnej rzeczy budowano, bo w przeciw
nym razie czemby można sobie wy
tłumaczyć to, że na ś w jecie istmej<l 
rozmaite języki. „ t

—  A więc byff i Dotoo? .
(Donończeme nasi.). 

—o—
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Bankructwo sjonizmu.
u.

Likwidacja ideologji sjonistycznej. - Agencja żydowska.

Lich wal a oddająca Anglji mandat 
naQ‘ Palestyną, p-rzewidtlje, ze inte
resy powstać m ającej ,siedziby na
rodow ej" żydów w Palestynie, repre
zentować będzie specjalne c ia ło : ,,Jc  
wish Agency — Agencja żydbwska". 
Funkcje d ej ,,A gencji" sprawowała
ootyebczas organizacja sjońska. Sjci
ii iści mieli wjęc monopol na repre
zentowanie na zewnątrz palestyńskich 
żyaów. Byl to bez wątpienia sukces 
moralny sjonistycznej partji.

Ale ani ten monopol, ani gwaran
cje, rfaane sjanistom  w mandacie pa
lestyńskim, ani pieniądze, wyciskane 
na całym świecie ze społeczeństwa 
żydowskiego nie potrafiły uchronić 
akcji sjonskiej od' bankructwa.

Emigracja do Palestyny uległa zu
pełnemu zahamowaniu. Sny o  ma
sowym napływie żydów do Palestyny 
razu iały się pod naporem rzeczywi
stości Na V IX  kongresie sjonistycz- 
nym zapytuje czołowy teoretyk kolo
nizacji Palestyńskiej Ruppin:

„skąd wzięć elementy kolonizarj';
nawodniony grunt, pieniądze, wyszko
lonego osadnika?

Z receptami (kolonizacyjnemi) nie 
możemy jw wielu wypadkach więcej 
począć jak biedny człow iek z książką 
kucharską". „Obracamy się w kole 
i wyznajemy, że jesteśm y u kresu 
naszych środków, powiada Berlin, — 
przewóaca najsilniejsze! frakcji sjor.i- 
stycznej na tym Kongresie.

Pozostało tylko jedno. Rzucić du
mne sny' o potęuze i pozyskać dla 
siebie bogatą plułokrację amerykań
sko- żydowską, sprzedać połowę 
swego uazialu w Agencji żydowskiej, 
żydowskim miljonerom, za ich pomoc 
w budowie Palestyny.

W ten sposób dokonuje się na o - 
statnim kongresie sjonistycznym

Ukwiaacfii sionizmu iako iaco . 
log j i.

W  m iejsce ideałów,© budowie pań
stwa żydowskiego, w stępuje filantro
pia. bogaci żydzi amerykańscy mają 
zająć się, tak jak zaimują się zbiera
niem jałmużny dla biednych rodaków 
w Europie, zbieraniem jałmużny dla 
anemicznej, niezdolnej gospodarczo 
ao życia Palestyny żydowskiej.

Nigay jeszcze może ruch ideowy 
nie zlikw iaow ał się dobrowolnie w 
takim stopniu jak sjonizm, ni
gdy napewno nie sprzedał tak tanio 
swego dorobku ideowego, jak to u- 
ezynili sjom ści.

Plutokracja żydowska zgodziła się 
Wpraw dz;e na ob jęć,e połowy opróż
nionych przez sjonistów miejsc w A- 
gencji żydowskiej, ale oceniła ten na
bytek należycie. Nie faała sjonistom  za

te mandaty w. Agencji żydowskiej nic. 
Buużet dotychczasowy nie będzie po 
większony, pozostanie on w tej sa
mej wysokości co dotychczas, środki 
na jego pokrycie pozostaną te same. 
Dobroczynni ntiljonerzy nie m ają za
miaru sw^ej tjlantrop ji palestyńskiej 
opłacać z własnej kieszeni. Apelują 
oni w  swoim raporcie „do całego 
świata żydowskiego o złożenie ko
niecznych o fia r".

Ale jedno uczynili już trzeźwi bu- 
sienes-mani amerykańscy. W raporcie 
swym ośw iaćtzają, że należy

skończyć z masową .emigracją do 
Palestyny.

Liczbę migrantów' należy uzależnić 
od potrzeb ekonomicznych, tak by by
ła „utrzymana równowaga imęuzy li
czbą wpuszczonych imigrantów, a po
trzebami ekonom, kra ju ". Należy 
skończyć z imigracją, organiz. przez 
partję sjonską, a ,,uać miejsce przed
siębiorczości pryw atnej". Należy po
łożyć kres zabawie w żydowskie rol
nictwo w Palestynie a „zachęcić uo 
osiedlania się w Palestynie imigran
tów, którży-- nadają się d!o prowa
dzenia przedsiębiorstw' p rzem ysło
wych i handlowych".

Naczelną myślą ideologji sjonisty- 
cznej było tworzenie kolonji żyaów- 
skich, które miały skoncentrować w 
swym ręku jaknajwiększą ilość ziemi, 
wytworzyć podstawę dla „przewar- 
stwowrionego" społeczeństwa żydow
skiego 'W Palestynie.

Do Chwili zupełnej konsolidacji do
tychczasowych kolonji „nie należy za
kładać now ych" — powiadają mil jo- 
nerzy, żydowscy — T. zn. należy w 
praktyce zaniechać dalsze: koloniza
cji.

„Przy wszelkich zakulpach ziemi... 
cena płacona za fnią nic pow i.r i prze
kraczać je j faktycznej w artoś , e. Jest

WILNO. P”z*d kilku dniami w po- 
wiepie postaw/skini wykr ,to straszliwą 
zbrodnię wymordowana została cala 
rodzina Swierkowiczów. Śledztwo dało 
sensacyjne rezultaty!. Okazało się, ’źc 
mordercą był suń i t ó #  Jan Sw ieJko- 
wicz, ktć>ry dokonał tego czynu

celem zawładnięcia mtja!k‘e*n.
Wieczorem przed zbrodnią powrócił on 
do domu, zjadł kolację a następnie

rzucił s ę  z no-c-m w ręku na 
21 -letniego brata zadając mu cę-  

cie nożem w p‘ersi.1
Gdy na krzyk wbiegła siostra, zadał 
jej straszliwe pchnięcia w: brzuch a

rzeczą notoryczną, że ceny gruntów, 
V  Palestynie są właśnie dzięki k olo
nizacji sjonistycznej, fantastycznie 
Wysokie, nie pozostają w żadnym sto
sunku go faktycznej ich wartości, spe
kulacja W tej dziedzinie święci w Pa
lestynie prawdziwe orgje.

Warunek postawiony przez m ilio
nerów amerykańskich oznacza: za
przestanie dalszego wykupu ziemi pa
lestyńskiej.

Metody pracy w Palestynie mają 
być zasadniczo zmienione: w  m iejsce 
kolektywistycznych osac rolniczych 
m ają 'wstąpić

kolon/e oparte na zasadach kar 
.pildlis tyczn y,óh ;

ziemia, która dotychczas miała pozo
stawać wiasnością „Funduszu naro
dow ego" tria w iprzyszłości być wła
snością kolonisty

Utopijny romantyzm sjoński z o "a ł 
zlikwidowany rękoma samych sjo  li
stów. W  jego m iejsce wstępuje do
broczynne towarzystwo fian trop ijn e, 
które będzie w miarę możności u ła
twiało garści żydów osiedlanie się w 
Palestynie. i

W iększość żydowska w Palestynie, 
własne państwo żyóbwskićToparte o 
chłopa żydowskiego, to romantyczne 
marzenia ideologów' sjonizmu1, które 
miały służyć jako narkotyk dla bie
doty żydowskiej, miały przykuć ją  do 
rydwanu polityków sjonistycznyćb,
przestały istnieć już liietylkc* jako 

.plan realnej pracy, ale nawet jako 
perspektywa dalekiej przyszłości, 

Szumna frazeologja pozostanie je 
szcze na łamach sjonistycznych dzien
ników' w Polsce, w uroczystych prze
mówieniach posłów  sjonistycznych1, 
w' odświętnych kazaniach rabinów 
żydowskich, z treści ideologji sjoni- 
stycznej nic nie (pozostało.

Po bankructwie ekonomicznem przy 
szlo bankructwo ideowe. Sionóm , 
któremu jeden z jego przewódfców, 
poseł Griiiibaum, kazał wybierać 
mię&zy ideałem sjomstycznem a ba
gnem ajencji żydowskiej utonął bez- 
powTotnie w tym bagnie.

następnie przeciął gardło Poczem

ręcznik om zad snął szalę sparaii 
wwanef 70-Ietnie) mat* j  pchnął 

nożem w piersi.
Skonstatowawszy, że brat jeszcze żyje 
udusir go ręcznikiem Zbrodniarz zmył 
starannie krew z ubcania i nazaju+ii 
udał się na posterunek policji symulu
jąc napad. Aresztowanego obecnie zbro 
ćniarza osadzono w  areszcie, począt
kowo me chciał on złożyć zeznań i 
przyznać się do winy., w Końcu jednak 
poprosił o papier i ołówek ii .napisał te 
słow a: „Proszę o łagodny wjylmiar ka- 
ryi“.

Zamordował matkę, brata i siostrę.
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Zaostrzenie się sytuaeji w Hedze.
Komerenela u mocarsiui nie dbla żadnego rezultatu.

MAGA 22. sierpnia. (P . A. T .) 
Na konferencji 6 państwf zaprasza
jących iodbytej wczoraj doszło do wy
miany - zc.an. która nietylko nie po
sunęła sprawy naprzód1, lecz wyka
zała silne rozbieżności a nawet d!o- 
prowaoziła ao dalszogio zaostrzon a 
się sytuacji. Ze strony Francji i 
B elg ji poczynione już były poprzea - 
nia znaczne ustępstwa, ze strony de
legacji w łoskiej natomiast nietylko 
nie chciano poczynić najmniejszych 
ustępstw na rzecz A nglji, lecz na 
aal stała ona twardó na gruncie 
siwych praw wypływających z planu 
Younga.

Stopień dramatycznego napięcia sy
tuacji na posiedzeniu charakteryzuje 
fakt, iż Streseman ipio- przeczytaniu 
swego pisemnego expose postawił

sprawę oa powićpizialnośm iv ra
zie rozbicia się konferencji.

W toku dyskusji Henderson nie 
odstępując ani na krok od stanowi
ska zajętego przez Snowdena nieu
gięcie i energicznie podtrzymywal 
dotychczasowe stanowisko dctegacp  
angielskiej.

Jako obiaw bardzo poważny należy 
zanotować fakt, że z kół niemieckich 
rozchodzą się wersje, iż o ile Stre
seman nie uzyska prowizorycznego u- 
kładu1 f\v sprawie odroczenia płatno
ści raty przewidzianej w planie Dar- 
vesa na dzień 1 września, to Niem
cy bez wzglęou na jurydyczne ar
gumenty płacić będą raty tytko 'We
dług planu Younga.

LONDYN 22. sierpnia. (P . A. T .). 
Dzisiejsza prasa londyńska polemizu
jąc ze stanowiskiem delegacji wło
skiej, zrzuca na Italję  odpowiedzial
ność za ewentualne różnicie konfe
rencji.

BFRLIN  22. sierpnia. (P . A. T .). 
Przebieg wczorajszych narad delega
c ji 6-cii mocarstw zapraszających 
wywołał w Berlinie wrażenie przy
gnębienia. i

Różnice poglądów w spraw ie  
ewakuacji Nndreuji.

BERLIN  22. sierpnia. (P  A. T .). 
Niemiecki komunikat pólurzęuowy o 
wczorajszych naradach 6-ciu' jno- 
carstw- zapraszających stwierdza, że 
dyskusja wczorajsza nie dała na ra
zie żaunągo wyniku i -oświadcza, że 
nerwowy nastrój na konferencji wpły 
nął od pewnego stopnia ujemnie na 
przyjęcie argumentów niemieckich'.

Jednocześnie drugi komunikat pół- 
urzęaowy podkreśla, że w naradach 
komitetu 4-ećh państw okupacyjnych

stwierdzono, że różnica poglącłów 
jest jeszcze bardzo wielka i że wo
bec tego konieczne &ą jeszcze dal
sze rozmowy. Różnice poglądów od
noszą się do sprawy ewakuacji i do 
spraw finansowych związahych z e- 
wakuacją.

MChaos nie do uwierzenia".
HAGA 22. sierpnia. (P . A. T .) . 

Dziś o godz. 11.30 zakończyła się 
konferencja 6-ciu państw zapraszają
cych, nic oając żadnego rezultatu

HAGA 22. sierpnia. (P . A. T .). 
Komunikat oficjalny o dzisiejszych 
naradach przedstawicieli 6-citi mo
carstw zapraszających stwierdza., żc 
delegaci sześciu państw zapraszają
cych, zebrani o godzinie 10.30, po
stanowili jednomyślnie

/ odjąć rozmowy prywatne ip ro-  
.! auzić je  bez prze/wy,

aż do osiągnięcia konsekwentnego 
wyniku, który zakomunikują jutro 
przedpołudniem.

W ARSZAW A, 22 sierpnia (flW.l, 
W związku z wczorajszą senzacyjną 
informacją „Rzeczypospolitej" (\y 
opdatku nadzwyczajnym) o rzekomym 
zamachu' na W aldemarasa ,,Exipress 
Poranny" zapewnia na podstawie de
pesz swych: kowieńskich i ryskich ko
respondentów, że wiadomość o sa
mym zamachu jak i o wynikłych 
stąd aresztowaniach Polaków jest 
najzupełniej bezzasadna. ,

Powyższe ^sprostowanie" świad
czy o solidności Ajencji W schodniej, 
która nic poraź pierw,szy poważne 
wiadomości ipiodajc bez wszelkiego 
sprawdzania ich, a po tam ucieka się

Pesymistyczny nastrój panuje we 
wszystkich delegacjach, szczególnie 
wśród delegacji niemieckiej.

Stfeseman, wychodząc z poswdze- 
nia, odpowiedział na zapytanie dzien
nikarzy : chaos nie do uwierzenia.

Henderson w ogóle nie chciał dać 
żadnej odpowiedzi dziennikarzom.

Opowiadają, 'że -na posiedzeniu miał 
on powiedzieć, iż najpóźniej w sobo
tę musi wyjechać z Hagi wraz z ca
łą delegacją.

Rozbita dziś rano wymiana poglą
dów będzie w dalszym ciągu prowa
dzona Popołudniu, wieczorem i, w 
razie potrzeby, jutro rano.

Delegaci jednomyślnie godzą się 
na to, iż w ć/h i u jutrzejszym należy 
rozstrzygnąć o losie konferencji: al
bo zadecydować je j odroczenie, al
bo też powierzyć rzeczoznawcom te
chnicznym m isję opracowania zasad 
wprowadzenia w życie plantf Youn- 
ga'.

— o—

za ijjarawan dzienników Rola ajencji 
telegraficznej nie polega chyba na 
p-ouawanm informacyj za prasą czę
sto zc znacznem opóźnieniem.

OBLALI GO SPIRYTUSEM I POD
PALILI

BERLIN, 22. sierpnia (AW). W  K r 
lonji 2 małych wyrostkowi oblało spi
rytusem jakiegoś drzemiącego na ław
ce w parku 'włóczęgę i podpaliło go. 
h i s częsąwy Vv stanie beznadziejnym 
oJstawioay zesłał do szpita'a W yrost
ków1 aresztowano.

O zitfi dzisiejszy rnzstrzygnis o tósie tanfenueji
Komunikat oficjalny o naradach mocarstw.

Z c f i . . .
NOWY JORK, 22. sierpnia. (AW). j startował do lotu transatlantyckiego 

Dotychczas wszelkie poszukiwania sa- Lizbona —  Ameryka nie wirdaly re- 
molotu ,,M’oda Szwa;carja‘‘, który ‘wij- zultatu.

inni próbują szczęścia,
PARYŻ, 22. sierpnia. (AW). Znany I wystartuje do nowego wielkiego lotu 

lotnik francuski Costes wykończył już I transatlantyckiego, 
swe próby lotu i *w; niedługim czasie * —o —

Zamach i  WaldFmarasa haczhą dziennift&Fsha
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Krwawe rozruehy antiżydiiwsHife
*ś Palestynie.

21 zsbiłjffih i 28 rannych.
świątyni 'żydowskiej i s ta n o w ią  
zabytek historyczny i religijny.

Obecnie arabowie nie chcą żydów 
wpuszczać do „Ściany Płaczu" i na 
tcm tle przychodzi cio częstych roz
ruchów.

W IED EŃ  22. sierpnia. (P . A .T .). 
Dzienniki uonoszą ,z Jerozolimy, żc 
ogólna ilość ofiar tw starciach po 
lnięazy żydami a arabami wynosi 21 
zabitych i 12 rannych żydów oraz 
1 6 rannych arabów.

Sytuacja jest dalej naprężona.
Rozruchy antyżydowskie w Pale

stynie, powtarzające się od cza ;ti 
do czasu, w ostatnich dniach przy
brały na rozm.arach. Głównym po- 
wouem ich jest t. zw. „Ściana P ła 
czu", pochodząca jeszcze z czasów

i  hrajiu i u  swiato.
Kronins telegraficzna.

W A R S Z A W A . ,.A f5G.“ donosi z Z a
w iercia , że w Z akład ach  ipirzm nysłow yli 
„ P o rę b a “ ;pod Z aw ierciem , zastre jkow n ło  
1500 roboln ików . Żądają oni zm iany ic.a- 
lego ipersoiiahi w T .asie  C h o ry d i, szezetiól- 
n ie  n ie lu b ian eg o  d o ltło rif  S.bń-skiego.

W A R S Z A W A . D ziś s-ptadaiewane je s t  
p rzy b y cie  na lotn isko m okoto w skie trzech 
uerOplianów 1 onua, iktóre ok o ło  godz. l.aO 
w y i«  i*ły  z R yyi. I

W A R SZ A Y , A. M in ister k o m u n ik a c ji piż. 
A. K u eh n  pow raŁp 21. b. m . z lulrloplu w yr 
p o czy n tow eg o  w W o ro ch o ie  i 25 b. m . 
o b e jn n e  urzędow anie.

\\ AHSZA A. W dniu Uzisieyszym wy
kończony został rąpforl doradfcy bilansowe
go Banku Poli-kiegd p. Deyeya za II. 
kwartał r. b.

POZif.\l\'. W na jb liższym  czasie  y p rz }-  
byw a tu na P W K . w ycieczka Ipiolomkcw e -  
m iyiranlów  l[Jo\\stańeów p o lsk ich  z A dam - 
polu  / T u rcja  w liczb ie  -0  osób.

KO  55 YO. W zw iązku z m a łą  fre k 
w en cją  uczniów  w gim nazjąćth i |piro|g|iinna- 
z j* ( i i  lilew skióh , litew skie m in isterstw o  o - 
św iaty i» h  w aliła  w bież. rókU szkolnym  
zam kn ąć 12 pro jdm nazjów  oraz 10 szk ó ł 
p ow szechn y ch  > .sk:i< N  i 2 y inm azja- (

L U B L A N A  L n iem ej no cy , w c a łe j o -  
k o licy  sza la ła  gw ałtow na burza. W  w ic- j 
lu m ie jsc a ch  od uderzenia p io ru n u  pfo- 
w sluły (pożary. 2  osob y  rażo n e p ioru n em , 
p o n io s ły  śm ierć.

SZCZECIN. V okolicy Greiłenbeijy 
spłonęło 1500 moiigów lasu i torfowisk. 
Podobnie około 5000 morgów lasu .sjptaliło 
się jpiod Waltzeii. Straż pożarna i 'wojsko 
nie mogły opanować pożaru, który obej
mował pas lasu dLiyośoi 8 klin. i szero
kości 2 kim.

G E K F .W .l. O statnio baw ił tu b. n a s lę -  
plca tronu k s K a ro l, i od był szereg  k o n fe - 
rene.y, z n iek tó ry m i p o lity k am i ru n n fń sk i-  
m- Y\ dniu w czorajszym  ks. K arol w y je
c h a ł do P ary ża .

M O v K W A . 2 2 . s ierp n ia  (A. W .) K o 
m itet Yv yk. K om in tern u  zatw ierdzi! w nm - 
sek  o zw o ln ien ie  Dtudtwriiia z jząjmowmnejgb

anow iska za to, iż n ie  wąerzy on w ujpfci- 
dek u stro ju  kapitał stycznego i wybu di 
rjfwolucji.

SOWIE T l  ORGANIZUJĄ IEGJĘ  
CUBZOZ EMSKĄ.

WIEDEŃ, 22. sierpnia. (Pat.). Jak 
podaje prasa, w( doniesieniach z Pe
kinu, Sowiety mają zamiar zorganizo
wać cudzoziemską legję, w celu ir  
życia jej do walki z Chinami.

Pud piorunami na Mont Blanc
ZU R Y C H . Podczas wychodzenia 

na Mont Blanc, najwyższy szczyt w 
Alpach, zaskoczyła trzech turystów| 
gwałtowna burza. Jeden z nich, ra
żony piorunem, zginął na m ie jscu , 
pozostali dwaj leżeli przez dłuzszy 
czas ogłuszeni.

Piorun uderzył również w inną gru 
pę alpinistów, z których jeden spaćłł 
w przepaść, głęboką na 35 metrów.

Groźba woju; dontaiMj 
w Bustrji.

Dr. Doatsek (na lewo), 
przewóJca republikańskiego 
Schutzbandn i dr. Steidl, 
herszt band Heimwehry, któ
re przed kilku dniami urzą
dziły krwawy napad na zgro
madzenie robutuicze w Et.

Lurenzen.

Bandyckie napady bebesuwcei.
WARSZAW A, 22. serpnia (teł. wf.J. 

Jak wiadomo, bandyckie napady bc- 
besowe są zupełnie bezkarne. Poli
cja udaje, że nie widzi i h wcale. 
Ma to ten Skutek, iż bebe.so.vcy roz
zuchwalają się coraz bardziej. One- 
gdaj w Warszawie jeden z bojow 
ców bebesowych Bolesław  Ma c, t\v- 
ski zaczął zaczepiać Ipó/nyrn w ieero- 
rem dwie młodd robotnice.

Zaczepione «(sdironiły się do mie
szkania przy ul. Żytniej 18. Bojów - 
karz bebesowy wpadł dd tego mie
szkania i wywołał bójkę, w :zasie 
której obie robotnice i żona wła
ściciela mieszkania robotnika- Borko
wskiego odniosły poważne rany.

Na to-w. Piotra Sępa, członka ko
ła P. P. S. napadło Wczoraj dwóch 
bebesowoów, z których jcoeii jgrozir

Prw m t premiera Świtalsitiego
i  Druskisnnilt.

WARSZAW A, 22. sierpnia. (Pat.) 
Dziś, pociągiem z W ilna, powróci! 
uo siolicy prezes rady ministrów 
dl-'. Swualski. Na dworcu oczekiwali 
p. premiera minister spraw wewn. 
generał Skłaakowski oraz urzędnicy 
prezyojum rady ministrów z szefem 
gabinetu Paciorkowskim na czele.

W raz z premierem ar. Swilalskim 
przybył prezes klubu BBW R , puł
kownik Sławek.

— o—

mu rewolwerem urugi zaś zacfal mu 
ranę nolżem w ramię. Obaj bandyci 
zbiegli.

Z ostatnie] chwili.
P rą -  ang ie lsko -fran cu sk i 

przstiwkb Hiemcom.
.  W IE D FŃ  22. sierpnia. (P . A . T ) .  
„Neue Freie P resse" oonosi z Ha
gi, że Brjana zażądał od1 Niemiec, 
aby na wypauek, gdyby plan Youu • 
ga przea 1. Września nie wszedł .w 
życie, płaciły swoje zobowiązania 
weałuig planu Daves,a. Pow stała 
stąa nadwyżka będzie Niemcom 
zwrócona, w razie w ejścia w życie 
piane Younga. Ang.elski kanclerz 
Sndwden przyłączył się do tego sta
nowiska.

W  ten sposob —  pisze dziennik 
wytworzony został prąd angiel

sko francuski przeciwko Niemcom.
Delegacja niemiecka stoi na sta

nowisku, że sytuacja finansowa Ni,e  ̂
mice nie pozwoli im na dalsze p ła
cenie rat w myśl planu Dayesa,

Krwawa walka sowiecko-chińska.
55 IEDEn. 22. sierpiira. (Pat.) Wedłua 

.doniesień dzienników z Pekinu, roztynga 
się w miejscowości Chalar, w północno- 
zachodniej strome Manrlżurji walko po
między oddziałami clijńskjm.i sow ieckim  
[Miłkiem ijjiieicholy, który u siło w ał p rz e k ro 
czyć granicę. \v wyniku » alki padło ipb 
sirome phińskjej 90  ż o łn je rz y ; ostatecznie 
jednak wojska sowiąckie zmuszone zo
stały do odwrotu. j
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ii s i a k i» .lliC oraz mapy i atlasy poleca 
K s ię g a r n ia  L tld o w aj, Lwów, Szajnochy 2.

Członkowie Zwiqzl!ćw zawodowych korzystać mogą z dogodnych spłat ratalnych.

Problem wojny na Dalekim • facbudzie
PARYŻ (Ceps). Gwałtowny rozwój 

wypadkowi w ostatnich dniach sowiec- 
ko - chińskiego konfliktu zwraca na 
skibie coraz to więcej oczy' całegl* 
świata, działaczy polnjrznych i fa
chowców wojskowych.

Ostatnie wiadomości świadczą o 
tern, że na sowiecko - chinsRiej gra
nicy •rozpoczęła się t. zw. ^podjazdo
w a" 'wojna, doszło bowiem do licznych 
potyczek partyzanckich. Powstaje py
tanie, jalK się będzie naaal rozwijał 
ten konflikt, jak!ch rozmiarów mogą 
dosięgnąć zbrojne potyczki i jakim tern 
pem mogą iść naprzód.

Miedzy osobami znając ani D aleti 
Wsphófd j sytuację wojsk ową obu stron 
walczących, przeważa przekonanie, że 
oba Obozy są do walki nieprzygotowane 
i że dopiero w energicznem tempie czy
nią do niej przygotowania. Pochłoną 
one jednak sporo czasu, zanim zostan ą  
ukończone po onu stronach granit

Fachowley wojskowi wyrażają prze
konanie, że przeznaczone do walki z 
Chinami wojska sowieckie, a miano
wicie pierwsza ich część nie może przy
stąpić do operacji wojennych przed 
drugą połową września.

Trzeba również wziąć poć uwagę 
i tę okoliczność, że pod koniec sierp
nia rozpoczyna s;ę w1 Mandżurii ok-es 
wielkich deszczów. Drogi są w tym

okresie niedostępne a małe potoki roz
lewają się wl rzeki, co stoi na przeszko
dzie w rozwoju operacji wojennych. 
Zresztą Chinom zależy także na cza
sie. Wszak dopiero niedawno temu o~ 
trząsło, Się z dtugotrwahj i w yeiericza
jącej wojny obywatelskie!. Politycznie 
rozbite Chiny, gospodarczo i finansować 
osłabione nie są zbyt groźnylm prze
ciwnikiem.

Okoliczność* przytoczone świadczą o. 
tern, że obawy związane z „Wielką 
wojną" na Dalekim Wschodzie są na 
razie płonne.

Driki fiutomabilista skazany na cMosfą.
LONDYN. W  Port Elizabeth' stanął 

w tych dniach przed sądem automobi- 
lista Johnson, po raz trzynasty oskar
żony o przekroczenie przepisów ko
munikacyjnych Tym razem potrącił 
kobietę, która ouniosła liczne kon
tuzje. Sędzia skazał dzikiego auto- 
m obilistę na 4 miesiące wiezienia i

na chłostę. W yrok umotywowany zo
stał tern, że Wszystkie nałożone ootąd 
na niego kary aresztu i grzywny o- 
kazaly się bezskuteczne, wobec czego 
publiczne wychłosianie przestępcy 
może być jeuynyni środkiem, który 
zdoła go skłonić do przestrzegania 
przepisów.

P O SE Ł  ZYG M U N T P IO T R O W SK I.

T. u.
nad morzem Polshiem i na 
duńskiej wyspie Borrholm.

10-dniowa wycieczka TU R-a

(C iąg aalszy).

„ G a jn ia "  odpływa w południe. — 
W ykorzystujemy całe przedpoludme 
na szczegółowe zw leazenie portu 
gdyńskiego i jego urządżeń. Postępy 
są ogromne już nie w porównaniu 
z przed dwueh czy trzech lat, ale 
z przed roku. Dźwignie przy wyłado
wywaniu węgla z wagonów na statki 
działają sprawnie, jektna z nich pod
nosi cały wagon i obrazu z niego 
wysypuje węgiel na okręt. Z wieży 
ciśnień (widzimy jak 'na dłoni cały port 
z łuszczarnią ryżu, pracę naci dokoń
czeniem robót portowjyth ' nową 
Gdynię z przeszło 20 tysiącami mie
szkańców, kiedy jeszcze przed siedmiu 
laty podczas naszej pierwszej wycie
czki TU R . w' Gayiii — osada h- 
czyła 900 ludności rybackiej.

Poiudnie się zbliża — spieszymy 
qo przystani pasażerskiej, aby gro
madnie udać się na „G dynię", która 
ma nas powieźć w stronę Szwecji ii 
Danji — na Bornholm. Praw ie już 
mamy odbić, w ostatniej minucie wsia 
da jieszcze dwucli Czechów, którzy au
tem zoązyli wr ostatniej chwili, aby 
wziąć,udział w wycieczce. Syrena daje 
sygnał: jeden, drugi, trzen. Luksu
sowo urząoz0 ny statek Polskiej Że
glugi, Państw. Przeośięb. „Gdynia" 
oubija. Zachmurzenie silne rankiem 
przemija. Nawet słońce okazuje się. 
Dobry znak, cltoć w iatr przeciwny 
bije w nas. W  niespełna godzinę mi
jamy Hel i zaczynamy oktążać całą 
mierzeję helską od północy. W ten 
sposób mamy panoramę całego Helu, 
a później wybrzeża coraz bardziej 
strom e: to już okolice latarni mor
skiej Rozewie, Tupadły, Karwia, a 
wkoncu wstęga cieniutka Piaśnicy, 
rzeczki granicznej między Polską a 
Niemcami, w ypływ ającej z jeziora 
Żarnowieckiego i w padającej do mo
rza. Za Piaśmca już terytorium Nie
miec. Z kierunku północnego zwra
camy lekko na północny-zachód, ale 
już coraz odlej od lądu.

Płyniemy po pełnym Bałtyku.

Morze niespokojne. W iatr porusza 
fale, które gwałtow niej kołyszą naszą 
„G aynią". Ale to Idbpiero wstęp dó 
prawdziwej „huśtaw ki". Tymczasem 
spożywamy „lunch", sporządzony na 
statku Kuchnia smaczna, obfita, wy
kwintna. Towarzystwo nasze zapozna
je  się z towarzyszami podtuży, wy
twarza się sympatyczna atmosfera. — 
Jeuzie nas wszystkich 48 osób, w 
tern 10 uczestników i uczestniczek 
T U R . Ale „kołysanka" nfe ustaje, — 
przeciwnie wzmaga się. Przezorniejsi 
nie schodzą już na kolację, bo pocoż 
m ają skłauać dań gniewnemu P o se j
donowi...

ju z  brzask dnia pizepiękny. — 
Wschód isłońca zapowiada nogodę. Na 
pokładzie nieliczne grupki. W iększość 
pono z powodh podróży „przez R e
g ę "  jeszcze nie ma odwagi wyjść 
na pokłacr, aby juz ogłądać wysepkę 
Christianso, a potem wynurzające się 
brzegi duńskiej wyspy Bornholm — 
Granitowe je j skały robią potężne 
wrażenie. Opływamy ją  ód północy, 
aby przybić na samym cyplu 'północ
nym koło miasteczka Sandyik. Po 
spożyciu śniadania — lądujemy około 
10-tej godziny. Łodzią motorową do
bijamy do[ brzegu Jeszcze ostatme
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M  kier polsRi w Ameryce
wynaradawia Folahów.

Nowowybudowarsy parowiec n.emiecki

,,A]lgau“, ktori) kursować cędzie po jeziorze Bodeńskiem.

SaepatiMśn emerytalne Olejarzy.
WARSZAW A, 2.2. §^rpnil (tek wU. 

Min. kom. wyuafo rozporządzenie w 
sprawie zaopatrzenia emerytalnego e- 
latowych pracowników kolejowych, 
oalej o  zaopatrzeniu wdów i sierót 
po nich oraz o odszkodowanie za 
nieszczęśliwe wypadki.

Poszczególne dyrekcje zostaną upo
ważnione go  przyznania i wymiaru 
świadczeń wynikających z tego roz
porządzenia.

Kompetencje poszczególnych dy- 
rekcyj rozciągają się na pracowni
ków podległych danej dyrekcji oraz

na emerytów, którzy bedac na służ
bie, ostatnio je j 'podlegali.

Zarządzenie poleca, aby dyrekcje u- 
stalily w najkrótszym czasie wysłuigi 
emerytalne poszczególnych pracowni
ków i wydały im zaświadczenia, 
stwierdzające od jak iej daty liczy się 
pracownikowi nieprzerwanie wysłu
gę emerytalną.

Nadto dyrekcje przystąpią do prze 
rachowania zaopatrzeń emerytów ko
lejowych, wdów i sierót. W  nierw- 
szym rzęazie m ają być przerachowa- 
ne zaopatrzenia t. zw. zaborcze.

Gtiopp łosiowo zastrzelony przez policjanta

„Kurjer P o lsk i"  wychodzący w 
Cleyelanu (St. Zjednoczone) donosi: 
„Jeszcze nie przebrzmiało echo o po
grzebaniu języka polskiego, przez 
księdza polskiego Sobotę, W parafji 
św Tekli w ,Chicago, a już przychodzi 
wieść. Treść tej wiadomości opiew a: 

„W ielkie poruszenie wśród tu te j
szej Polonji wywołała sprawa wpro
wadzenia angielszczyzny do parafji 
św. Piotra i P. w Garfield Heights, 
przedmieścia Cleyeland

„Proboszczem parafji ks. J . W , So- 
lińsKi.

„Parafja została założona dwa lata 
temu -w nowej dzielnicy, przeważnie 
zamieszkanej przez Polaków. — Do
tychczas wszystkie nabożeństwa by
ły w niej Odprawiane po polsku. — 
Polacy, tam stanowią 90 procent.

„Zeszłej niedzieli pewien ksiądz 
w ygłosił kazanie po angielsku i we
dle zapowiedzi ks. Solm skiego, odtąd 
stale część nabożeństw, będzie w ję 
zyku angielskim.

Je s t  to nowy zamach na pol,ską 
mowę, na ziemi amerykańskiej i to 
W: 150-tą rocznicę wielkiego Polaka, 
generała Pułaskiego, który Walczył i 
życie położył za wolność tego kraju. 
Jestto  drugi tego lata/hańbiący imię 
piosikie zamach, dokonany nie przez 
prawdziwych Amerykanów, t>o ci wsty 
dziliby się takiej roboty, ale przez 
polskich księży - emigrantów, którzy 
chcą w, ten sposób zdobyć łaski swo
ich panów ".

formalności Scelne, które (powolny dtiń- 
ezyk pobieżnie załatwia.

Bornholm,
Zamów ione ze statku1 autobusy cze

kają na nas, aby obwjeźć po wy
spie. Przewodnik objaśnia nam po 
niemiecku Jea'zi i-my do ruin zamku 
Hammerśhus, który pochodzi z IX 
wieku i był twierazą naprzeirian 
Szwedów, Duńczyków* 1 miasta han- 
zeatyckiego Lubeki. Stą* robiono wy
pady na południe, tu broniono się 
się przed tymi, którzy odwetu szukali 
na piratach. Z Hammerslms jedziemy 
dobrze utrzymanemi drogami do 
Johns Kapel, gdzie znajduje się po
tężna kazalnica skalna, do której od 
morza, prowadziły zbiorowe zdjęcie, 
aby później przez żyzne pola chło
pów: duńskich przybyć ido bardzo sta
rego kościółka św. Olafia (St. Ols 
Kirke), który w średnich wiekach słu
żył w, czasach wojny za twierdzę, 
skąd wypady pirackie robiono, a 
pooczas pokoju służył jako kościół — 
Boży. Tak łączono piękne z pożyte- 
cznem,

(Dok. nast.).
*—O—

(y) W czoraj po godzinie 1-szej 
w nocy pewien posterunkowy patro
lując przy torze kolejowym obok ro
gatki 'W uleckjej, natknął się na ja . 
kiegoś osobnika, którego wezwał ao 
wylegitymowania się. W  odpowiedzi 
nieznajomy chwycił policjanta za 
gardło, rzucił go na ziemię, poczem 
ugodził go kamjemem w głowę. Po
sterunkowy strzelił na postrada w 
powietrze 

Nie odstraszyło to napastnika, gdyż 
w ualszym ciągu rzucał na policjanta 
kamieniami. — Wówczas atakowany 
strzelił 'dwukrotnie ćfo nieznajomego 
i zranił go w* pierś, oraz brzuch w 
okolicy wątroby.

Postrzelony padł na ziemię. Gdy 
przybył na m iejsce zawwzwany tele

fonicznie lekarz Pogotowia ratunko
wego zraniony już pie żył.

W  toku uochodzeń stwierdzono, że 
bvł to 44-1 etni Szymon Janusz, ro- 
aem ze Lwowa, izonaty, zam. przy 
Drouze W uleckiej pod 1. 23. Był on 
zajęty w' zakładzie czyszczenia mia
sta.

Tragicznie zmarły o-a roku 1927 
pozostawał w leczeniu Kasy chorych 
jako umysłowo chory.

PaKt ten dosadnie świadczy, iż 
posterunkowi nie powinni zbyt po
chopnie używać broni palnej.

W  tym wypadku należałoby ubez- 
właonić szaleńca w mniej "krwawy 
sposób, chociażby przy użyciu innych 
środków. i

, „

\
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Ż y c ie  P o d k a r p a c ia .
Wiadomości z Borysławia*

(Telef. od naszego korespondenta!).

Zamiast zasiłków - otiezwj 
óia chorach.

Onegaaj pisaliśmy o stosunkach w 
Kasie chorych w Borysławiu, któ-a pod 
rządami komisarza Zakrzewskiego sta
łą się poprostu jakąś giełdą dla takich 
spekulantów, jaK Jojne Ptpman, Konior 
itd. Jak gdyby na potwierdzenie Tego, 
wć Wtorek nietylko w filji Kąsy w B o
rysławiu uprawiano agitację za B B S  
słowem, ale Jojne Pipjnan przyniósł plik 
ptdleżW' i jroiżnosił je ‘w1 poczekalni, przy 
okienkach pomiędży icho(rych.

Ludziska, oczekujący od rana na 
pomoc lekarską, ze zdziwieniem brali 
kawałek zielonego papieru1 i pytali sa
mi skbie, co to jest, że zamiast kaiiki 
do lekarza, otrzymują odezwę, zamiast 
pomocy kkapskiej —  zielony papierek, 
zamiast zasiłku —  ataki na P. P. S- 
i budowę dornów1 robotniczych.

Biedny będzie Jojne Pipman, gdy na
trafi na robociarzy, którżyi go znają 
i wiedzą kim jest.

Restauracjii - czy murdownia 
lodzi.

U Spieglera zawsze ruch. We wszy
stkich porządnych (oprócz ,,nattusr‘) re
stauracjach putka i cisza. Tu w .knajpie 
Spieglera przy Wufflnieckiej sta’e gwar
no, pągłyi karnawał. Dobrze, że lu
dziska się bawią, tylko npch się nie 
mordują U Spieglera' jedno z drugiem 
jest związane.

W  sobotę, 17. r> m. wytmchła tam 
,,grand" awantura. Kilku żydowskich

Stosunki sanitarne w Drohobyczu po
zostawiają wiele do życzenia. Miasto 
od- kilku lat rozwija się szytko, ale 
ojcowie jego nie wiele robją, oy posta
wić je na jako takim poziomie. Nie 
można tego zarzutu skierować wpejos1 
pod adresem burimisDza p. Ren La, któ
ry robi co może, ale w pracy swej nie 
spotyka się on wicale z pomocą radnych 
miasta oraz innych czynników.

W  rynku i na ulicach dziesiątki g- 
sob trudni się sprzedażą „precli T"u- 
dno sobie wyobtrązić z czego to brac
two żyje, boć przecież niepodobna, by 
ktoKoiwiek mógł wziąć do ulst precla 
czyi bułkę, nabytą od tych sprzedawców,

aw anturnikówi napadło na Forerrfnego 
Mafjana| któremu grozili śmiercią. W  
obronie Foremnego stanął jego brat, 
Bronisław, wywiązała się bójka w xe~ 
zuitape której Bronisław Foremny zo
stał trzykrotnie przebity1 nożem przez 
zbira Finklera Icka. —  Napadnięci 
zostali wyrzupeni z lokalu Na ulicy 
zebrał s ’ę olbrzymi tłum ludzi. Zawez
wana policja z trudem opanowjala bój
kę i jodlprowaazila Foremnych, a takie 
Gajewskiego i Andrusow^, zupełnie 
npsjusrtre do aresztu.

Bronisław Foremny, jako a;eszto- 
wanyibez powodu został na drugi dżień 
wskutek interwencji ojca wypuszczony. 
Pozostałych odesłano do sądu wbDr;o- 
hob.czu, skąd zostali uwolnieni.

Cala sprawa znajdzie epilog w1 są
dzie. Nożownik Finkler nie może ujść 
ręki sprawiedli wbici.

— o—

Kronka Bory sławska
PO K ŁU TA  P P.Z FZ  K R O W Ę . 21. b. m.

Anna Jeuynuk w Borysławiu, została pjo- 
kłuła rogami przez krowę SiCłiWĄrzenthala.

NAGŁY ZGON. 21. b. m. o godz. U .  
rano, zmarła nWglM Kaiolina Niemiec, z 
Wolanki. Zadiodzi podejrzenie, że popeł
niła snmobójslwo pirzez otrucie się

ZACHŁANNY KAM IENICZN1K. 22. b. 
m. Józef Kowalsia z Drohobycza przybył 
do Borysławia, do ‘(Abrahama. Rosneiry1 i Aa'- 
żądał podwyżki komornego, a gdy ten od
mówił. wówczas Kowalsiei rzut ł ,si na 
tu&#> i począł go dusić za gardło.

U I B  NI HZ NA NEC O MĘŻCZYZNY. 
22. li. nr. znaleziono w losie (państwowym 
w Tuslanowjcach, w doie ropnym, zwło
ki nieznanego mężczyzny, liczącego oko
ło lat 2ft. Ubrany był w sportową m arynar- 
kę i w długie czarne spodnie. Przy de
nacie znaleziono dwie fotografie osobiste 
bez żadnych innych dowodów.

’ którzy są tak niechlujnie ubrani, że bez 
wstrętu niepodobna do nich się zbliżyć. 
Nasze wfaaze sanitarne najmniejszej u- 
waigi na to nie zwracają.

Wogóle warunki higieniczne i sani
tarne naszego miasta są wręcz opłaka
ne. Przy wzmagając ;m się ruchu auto
mobilowym nic się nje rpbi, by; częścio
wo zneutralizować istną klęskę kurzu, 
unoszącego się yęstymi tumanami na 
ulicach miasta Na ulicy Stryjskiej na 
przykład, w biały' dzień drugiej st~onij 
ulicy dojrzeć nie podoona. Nie trzeba 
chyba wyjaśniać, Jak ujemnie to w b ly  
wa na zdrowotność mieszkańców.

Z obow.ązkił dziennikarskiego musi

my zanotować jeszcze jeden szczegół. 
Oto często można spotkać umysłowo 
chorego izraelitę, zwanego popularnie 
„Afcruńctu", defilującego po rynku pra
wie nago i ukazującego nieraz najbar
dziej „wstydliwie" części ciała. Że też 
miasto, kahał, czy jakieś towarzystwo 
żydowskie me zajmie się tytm nieszczę
śliwym! Nikomu nie sprawia przyje
mności spotkanie go na ulicy. I_

Tyle narazie rzucamy1 uwag ku roz
wadze odpowiednich czynników. Przy
puszczamy, że me będą one zbagateli- 
zo w ane

—o—

Zdrajcy robotników 
przy praoy.

Gekrct&rjaty Op-ęgowe Zw1. Gó-nr 
kbw i Metalowców w Borysławiu, wyr 
dalyi poszczególnym oddziałom Zw*. 
Zaw. deklaracje, w1 celu zbierania na 
fabrykach podpisów ronotniKów, go
dzących się na ściąganie 1 proc. od 
zarobków, na budowę, względnie n,a 
wykańczanie budówly1 Domów Robot
niczych w Zagłębiu Nafiowem. W  jed
nym tyko  dniu1, 19 bm. podpisało de
klaracje te 180 robotników w\ rafinerjj 
„Galicja". Zastraszeni tym faktem, a 
niemający dotychczas żadnego powę- 
cLzema, ^twórcy frakcji" na .„Galicji", 
zaraz na drugi dzień zasypali ulotkami 
cała fabrykę. !

Treść ulotki —  jak zwykle u nich. 
Obizuc-a się najbardziej ordynarnymi Wy 
razami P. P. S). i tow‘. Jdaluchlą i tyle. 
Robotnicy dobize wiedzą, że w  Ko
mitecie Budowy Domów1 Roogtoiczych 
zasiadają także praciodawjt )̂! ;  ia(e każdy 
grosz jept ściśle kontrolowany przez 
obie strony, a zresztą o gr osz -obotni- 
ków, któjym zarządzają ich przedsta
wiciele jesteśmy zupełnie spokojni.

To też robotnicy „Galicji" godnje na 
kalumnie te zareagowali, gremniaitiie 
przystępując do Zw. Metalowców.

— o—

i a t n s  dla bezrobotnych
Komisja rekrutacyjna w celu zaan

gażowania większej ilości robotników 
niekwalifikowianych’ i rolnych do Fran
cji, urzędować będzie 4 wlrześma br. 
w Krośnie, 5 prześnią w Sanoku a 
6 v rześnia dla robotników1 z Borysła
wia, Drohobycza i Turki, 'w1 Sambo.-ze, 
Komisja ta 5 sierpnia br. zaanyażowała 
w Lisku 354 robotników niekwalifjko- 
wunych, 6 sierpnia w  Samborze 219, 
w tem 16 kwalifikowanych metalow
ców. Wszyscy ci wyjechali do Francji,

—O—■

Kromka Drohobycka.
A WANT UJ! A. Ilerman Sdialzman przy 

ul. Górnu Bram a 63, zrobił wielką aw au- 
turę, nie aoyluszczając egzekutora sądówe- 
go do wykonania egzekucji-

Wiadomości i  Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).

Opłakane stosunki sanitarne miasta.
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K R A D ZIEŻE. Ignacemu Milaniwi, rze- 
źnikowi, skraaziono na taigowjcjy kapioneyo 
wieprza. (

Janowi Sozańsfeiemu, urzędnikowi P. K. 
U. skradziono rewolwer „Hiszpan : NtK
22.161. I

W tP A Ó lL l A UTO M O BILO W E pprnz 
częslsze. Oskarżono w policji Makso 1 lu
bią, szofera autodorożki, 'że 15. b. m. przy 
zbiegu lilio Mickiewicza i Solnej najechał 
na auto Rady Powiatowej, w kiórem  jechali 
synowie, sekretarza Rady, 1$ Janiak i ego. 
Ma szczęście skończyło się na guzach.

—O—  .

o g ł o s z e n i a .
SŁUŻĄCA, z dobremi świacieplwami p o
szukuje posady, najchętniej do uzieci. Ł a 
skawe ogłoszenia do Filji „Dzień. L u u .“ 
Uom Robotniczy. . , —3

Świifttnfla hronihii naftowa.
RUMUNJA Związek rumuńskich prze 

mysło wiców naftowych zw(rócił się do 
swego rządu z przedstawieniem, iżle pol
ski przemysł naftowy czyni konkuren
cję przemysłowi rumuńskiemu, o ile 
rząd udziela pierwszemu pozwoleń na 
przewóz tranzytowy produktów nafto
wych ną Wschód przez po,rt w) Kon
stancy

Rumuńscy przeyujsłowcy naftowi aą:o 
giąą sobie jedynie prawo opanowania 
rynku wschodniego.

Jak już donosiliśmy płonie od dwóch 
miesięcy w Mojeni nadzwyczaj produk
tywny szyb naftowy. Ponieważ wszyst
kie ipróby ugaszenia pożaru na powiezz- 
chni zawiodły, postanowiono przepro
wadzić podkop do szybu, aby zdusić 
poża,r pod ziemią. Przed kilkoma ty
godniami rozpoczęto budowę tunelu któ 
ryj 29. z. m, zaw iał się grzebiąc kiikuna 
stu robotników. Do 1 sierpnia, wyder 
byto zwłoki 5 robotników Inżynier kie
rujący pudową popadł w! OD-Iąkanie.

STANY ZjEDN. A. P. Towarzystwa 
naftowe zgrupowane około „Standar1 
Oil Company of New Jersey'1 wlyipiaciiy 
za drugi kwarta! br. dywidendę w '<wy!T 
sokości 66,OCO.OCO dolarów. Łącznie z 
pierwszym kwartałem bp. wyniosła dy
widenda '129.5 miljonówl dolarów Wy
płacone pirzez powyższy grupę towa
rzystw naftowych dywidendy iat o stąr 
nich wynosiły 1925 r. —  153.5 mil. 
doi., 1926 —  200.3 mil. doi., 1927 — 
213.6 mil. goL, 1928 —  218.7 tffflj 
doi. » , i

NAJGŁĘBSZY SZYB ŚW IATA. Naj
głębszym niezaprzeczenie szybem świa
ta jest o^wór wiertniczy „Nesa X I“ ,fir
my Shell Oil Comparyi wr Long Beach 
w Kalifornji. Otwór ten osiągnął w 
lipcu br. głębokość 2.724 m. z czego 
1.572 m. jest zajrurowlanych dziesiąt
kami, reszta otworu zajś jest nieza mu
rowana. Szyb wierci się dajej syste
mem roiaryjniyin i wiercenie ma być 
kontynuowane tak długo, dopóki nie 
zostanie nawiercona ropa, albo dalsze 
wkreenie uniemożliwione

C z y ta jc ie  
D z ie n n ik  L u d o w y 1*!

W iadom ości ze
(Lelek od nasz

Wiec kolejarzy.
BACZNOŚĆ KOLFJARZE! W  nie

dzielę, dnia 25. sierpnia b , , o go
dzinie 10-tej rano odbędzie się ogólny 
WIEC KOLEJOWY w sali Z. Z- K. 
p,rzy ul. Grunwaldzkiej na któjrypi re_ 
fetrować będzie Iow1, poseł Masiek Mie
czysław, jczłonek W . W . Z Z, K. z 
Warszawy.

KOLEJARZ, jawcie się masowto, 
albowiem sprawy objęte porządkiem 
dziennym nie mogą Wam być obojętne. 

-  o —

hroniku Słiiisłam ttjki.
SUK CES STANISŁAW OW SKIM I OR

K IESTR Y K O L E JO W E J. W czasie ir\\„- 
niu Karjlińuśn.1 orkiestr wszystkich Dyrek
cji kolejowych fm ,Powszefe.linej Wystawie 
Krajowej lut-ejsza orkiesjra Kolejowa,' (po
zostająca pod balwlą jp. Korczyńskiego L e 
ona, otrzym ała pierwszą, męyrodę; honoro
wą, a czwarty w ogólnej klasyLl acji.

H annonję kolejową prowadził Iow. B o 
gdanowicz Kajdan.

ZA U PR A W IA N IE TAJNEGO N IE 
RZĄDU i włóczęgostwa przy Lrzyinano 
Mftrję i.ewińską, lal 22, ze Stanisławowa, 
Marję Rednayczuk, lat 16, ze Stanisław o -  
wa, Eudokre Dutc.ząk, lat 18 z Przerosła i 
Katarzynę Jajko lal 21, w?zy,slkie bez sta
łego miejsca zamie.szkania.

BERLIN . Lot „Zeppelina-' z T o 
kio uo Ł o s  Angelos obiiczpny jest 
na m niej więcej 100 godzin. Odle
głość z Tokio qo  Los Arrgelos (Ka- 
lifornja) wynosi 5.470 mil.

Dr. Eckener zamierza kierować się 
orogą okrętową Yokohama — Śeatlel 
— Vankover

TO K IO  22. sierpnia. (P . A. T .). 
Dr. Eckener wyznaczył oalot Zep
pelina w dalszą drogę na 22 igo- 
dzinę.

TO K IO  22-go sierpnia. (A. W .). 
W łaaze japońskie w ysyłają torpe
dowce, które będą towarżyszyły Zep

Sukces polityki Mac Donalda.
W ARSZAW A, 22. sierpnia. (AW,), 

„Kurj. W arsz>‘ donosi z Londynu, 
ż e “w rokowaniach o rozbrojeme mor
skie Mac Donalda z Dawesem pre- 
mjtfc angielski odniósł pierwszy po
ważny sukces, gdy Stany Zjednoczo
ne zgoaziły się na tezę angielską, 
ze w liczbie jednostek bojowych li
czonych c.la ustalenia parytetu obu 
flot nie będą liczone lekkie krą
żowniki angielskie używane wyłącz
nie oo celów Policyjnych t. j. strze
żenia o róg komunikacji iniperjalnej.

S t a i i i s ł i i w o w a .
korespondenta).

Ż E R O W A M E  NA NAIWNOŚCI LU D Z
K IE J. Od dłuższego ftzasa! uwija się w 
województwie-stmiisfaWowskiem, niejaka ,T. 
Lisiniora, 'ichiromaiitlfa, któna prawdziwie 
nazywa się Goliła Leszczyńska i ppctioKilzi 
z Rędzina, naciągając w straszny ińKi.sób 
naiwnych ludzi. Doszło do tego, że zo- 
stkhi przetrzymaną przez policję, i ,vów- 
’,az«s Znaleziono przy niej kilka tysięcy zto- 

•Jtyjeli. Obecnie zajęcinńii rfo Jamne/za; i lam  
naciągu gtujgich, Udzielają.' wróżb 'za skro- 
mną ^ciię, aż 6-ciu  złotych. Czas naj
wyższy. by kompetentne czynniki poło
żyły kres temu delikatnemu! rabunkowi 
ludżkiej naiwności.

ORTOGRAFIA GORA Przy ul. Rom a
nowskiego Kr. 12 , został otwarły nowy 
sklep korzenny S. Breilera, który na szyl
dzie reklam ow ym  wypisał ipaękhcini lite
rami : Roinnuoskn ulica. i

K RADKI EŻE. Za kradzież, na szkodę 
W illielma Regera, przytrzymano Annę O- 
łokśiuk.

Majer Ziering, zc Stanisławowa, Dol- 
fho T ciler i Lani i Izah Locker, obaj z 
Kołomyji, — wszyscy nolowani jako zło
dzieje'kieszonkowi ■ przytrzymani zostali 
w zw iązku z kradzieżą, jportfelm z jt-o- 
iówfcj 160 zł. i wekslami 'na'jiw otę 600 
zł., na sżkoetę Jonasa Zabiera, kwpjca ze 
Stanisławowa.. ,

Za kradzież 3 piierąglonków1 i 1 obrijjćz- 
Ui. na szkodę swego chlebodawcy, Jana  
Busaczaką, ze Stanisławowa, jarptełnioną 
dnia 15; b. m. aresztowano .służącą H e
lenę Stawie,zną, lal 17.

—Q—

pelinowi w c/rcudze przez Ocean Spo 
knjnyi Celem oóieiążenia stacji ra- 
ujotelegraficzuej Zeppelin zabierze 
pewną ilość gołębi pocztowych na
leżących aó dzienników tokijskich.

TÓ K IO  22 sierpnia. (P . A. T .) 
Załoga sterowna niemieckiego od
kryła wczoraj w kabinie bagażowej 
sterowca i ukrywającego się tam oso
bnika Japończyka, chcącego potajem 
nie odbyć lot- Był on na pół zacza
dzony. Po udzieleniu pomocy lekar
skiej, nielegalnego pasażera oddano 
w ręce wdadz.

Romunikacia letnicza z P.mtrjią 
jest msmcżi.iBą.

SZTOKHOLM, 22. sierpnia. (Pal.). 
Lotnicy szwuccj, którzy przerwali swo
ją dksęaedbcję, mającą na celu rozpą- 
trzenie moiliwmści zaproWladżenia re
gularnej •komnmkacji iotniczeJ między 
Ameryką i Europa przez Grenianctję 
i (pandę stw/i.rJzili, że komunikacja 
taka jisf' ipraktycznie niemożliwa z po
wodu Iwypitkowi) ni^Sfirzyjających wa
runków meteorolog cznych w1 danej 
strefie.

„Zeppelin" w uropze as Lo s  Anyełos
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Jeme o rtymie p. ftramcRirgo.
„R ząd  zm uszony był kupić dyw an".

Agencja Press podaje następujące 
wyjaśnienie w sprawie kupna przćz 
państwo' dywanu króla Sobieskiego.

Dn. 14 bm. warszawski urząu wo
jewódzki otrzymał od pełnomocnika 
właściciela Wilanowa, Auaina Brani- 
ckiego, o&pis akiu rejentalnego, za
wartego w oniu 12 bm. w kancelarji 
ie-jenta W . Jam ontta ,o sprzedaży ze 
zbiorów wilan. dywanu1 wschodnie
go z X V I 'wieku Varahnrowi Isbirjan 
i Galon aa-owi S. Guldenkian za cenę 
20.000 funt. szterlingfó\v.

W obec tego faktu 'władze państwo
we (postawione zostały przed konie
cznością powzięcia natychmiastowej 
decyzji, ponieważ rozporządzenie Pre
zydenta Rzpltej ,o opiece nad zabyt
kami przyznaje rządoA i prawo pier
wokupu,

ograniczając jeanak możność ko
rzystania z niego o 3 ‘ćmi,

w przeciwnym razie [irzeurmot kup
na przechodzi na 'własność nowona-

bywcy, w danym wypadku obywateli 
obcych.

Po wszechstronnem rozpatrzeniu 
sprawy w ładze państwowe doszły do 
przekonania, że jedynym środkiem ( ? )  
m ogącjm  trwale zabezpieczyć dywan, 
o którym jest mowa, przed zagra
żającym  mu wywozem z granic pań
stwa, może być tylko jego wykulpi. 
Samo wyaanic zakazu wywozu może 
w skutkach praktycznych okazać się 
niew ystarczającej !j a chcąc cerniy za
bytek sztuki, zachować na stałe dla 
naszego 'historycznego i ‘kulturalnego 
stanu posiadania,

Rząd zmuszony został
spełnić obowiązek naroaowy wyku
pienia pamiątki na rzecz skarbu pań
stwa.

Nalćżność, mająca być wypłacona 
za oywan, została przez właoze skar
bowe zasekwestrowana na poczet za
ległych podatków., co |Cio których u- 
przeamo, licząc się z charakterem

P O LSK A  PARTIA SOCJALISTYCZNA

I łu

Ktiisr fiOBOTIiiGZEl MlflSTfi LHUWil!
Towarzyszki! Towarzysze!
Wobec kun ‘skaty odezwy Starostwo Grodzkie,

jesteśm y im u s ic n i krótko zawiadomić, że w niedzielo 
dnia 25 sierpnia b. r. o godzenie 10 3D przed połuriptiem 
odbędzie się na dziecfzińcu realności przy ul. Zielonej 7.

P U 3 L I C Z F i ! E  
Z G R O M A D Z E N I E

z porządkiem  dziennym:

1 . S y tu acja  y o s jio d a rc /a  I polityczna.
2 . M szczen ie  sam orząd ów  w u b ezp ieczen iach  

sp o łeczn ych .

Przemawiać będą posłowie PPS.
W zyw am y k la sę  ro b o tn iczą  m iasta  Lw ow a, 

do m asow ego udziału w Z g rom ad zeń łu !

Niech żyje P. P. S .!
O. K, R. P . P . S . Lwów

Wilanowa, stosowano rozmaite ulgi.
Póiurzęaow a „Epoka11 dodaje do 

<3o tego komunikatu nast. uw agi: 
W yjaśnienie powyższe nie wyjaśnia 

najw ażniejszej rzeczy  dlaczego to za
kaz wywozu z granic państwa uzna
ny został „w skutkach praktycznych 
za niewystarczający11. C zyżbj przy
puszczano, że

nom o nabywcy nie usłuchają władz 
_ ,raństv'owy,ch polskiyh

i przewiezą aywan przez granicę w 
sposób nielegalny? Przestępstwa ta
kie powinny być karane bezwzględ- 
nem więzieniem, konfiskatą potaje
mnie wywożonych przedmiotów, wre
szcie — w razie istnienia obawy nie
legalnego wywozu, należałoby nadać 
włauzom państwowym prawo zabez
pieczenia aanego przedmiotu [przez 
umieszczenie go w miejscu. znajcn.ją- 
cem się pod strażą państwową.

Dlatego n lemozna zrozumieć konie
czności uciekania się do tak kosztow
nego środka, jakiem jes t prawo pier
wokupu, po umówionej między oso
bami prywatnenti cenie, bez -oszaco
wania nawet rzeczoznawców, Zbyt ła
twa to droga do szantażowania wład, 
państwowych i wyciągania ou nich 
pieniędzy.

—o—

ie h  Palestynie ttwo.
W IE D E Ń  21. sierpnia. (P . A. T .; .  

„N. Fr. Presse11 donosi z Jerozoli
my, że naprężenie, wywołane zaj
ściem przy Ścianie Płaczu trwa w 
ualszyni ciągu

Żydowska Radą narodowa, rabinat 
i organizacje ortodoksóv, wręczyły 
zastępcy wysokiego komisarza spó1- 
ny protest przeciwko administracji, 
która nie przeszkodziła demonstracji 
Arabów iprzy Ścianie Płaczu, ilinno że 
wiedziała ;o zamierzonej m anifesta
c ji. U ' dwóch ^dzielnicach przyszło 
znowu do starć.

Organizacje żyuowskie czynią wy
siłki, aby powstrzymać Żydów od ą- 
ktow gwałtu.

P BHETEL WRACA 2  W Y  
WCZASÓW

W ARSZAW A, 22 sierpnia. (AWJ. 
ż  początkom września wraca do Ws -  
szawy b. ipremjei prot. haziirnerz Bar-
01, który; ma następnie udać się do 
Lwo'w!a.

SZUKAJĄ POKłADÓW  WtjGLO- 
WYCH

W ARSZAW A, 22. sierpnia. (AWJ. 
Państwowy Instytut Geologiczny pro- 
wadlzi od dłuższego czasu prace nad1 
.oszukiwaniem nowgch terenów wę

glowych 'w! naszych zagiębiacń.

—o— .
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y  obłędzie z e is ty  - ftallejanf saail swą 
urzylbCldłftę i targnął się na życie

W  Warszawie przy ul K-uczej w 
mieszkaniu Zofji Łątkiewiczowćj roze
grał się onegdaj krwawy; dramat miło
sny, którego głównym nohaterem jes1 
policjant.

Najmłodsza córka Łątkiewiczowej, 
20-ktnia Stanisława poznała przed ro
kiem posterunkowego oddziału konne
go Kazimierza Budzi ejewskjego, który 
zakochał się w niej, porzucił żonę j 
dwoje dzieci. Całą sw oją gażę co '.mie
siąca oddawał Łątkiewiczównie. Bu- 
dżiejewski spędza! ze swbją ukochaną 
czas wolny od służby, łudząc ją stale, 
że weźmie z nią siu o, skoro tylko za
łatwi wszelkie formalności. Czas m i
jał, ale pobrać się nie mogli.

ŁątKiewiczówna nie wjdząe innego 
sposobu wyjścia, uostanowiła zerwać.

Sposobność do tego dała je j zawarta 
niedawno znajomość z jakimś rzemieśl
nikiem, który poprosn o jej iręKę.

Długo odkładała ostateczną rozmo
wę z kochankiem, nie inająjc serca za
komunikować mu swego postanowienia. 
Wyręczyła ją  w tern matka, która przed1 
wczoraj rano zawiadomiła Budziejcw- 
slkiego, że Stanisława zaręczyła się i 
wobec tego

znajomość ich mus' byc zerwana.
Budziejtwski wiadomość tę przyjął 

II apozór spokojnie, poczem przyniósł 
kilka butelek wódki i zakąski.

Rozpoczęła się libacja, która przeciąg
nęła się do wieczora. Zapadł zmrok. 
Nagle w mieszkaniu dozorczyni za- 
nrzmiało jeden po drugim

sześć strzałów rewolwerowych
To BudziejtwsKi pod wpływem alko

holu postanowił ją  zastrzelić i pozba
wię się życia. i K ( !

Pięć kul trafiło ŁątkiewjczóWnę w
pierś, brzuch, głową- ujslfa jucho.

Ostatnią kulę zachował zabójcą dla 
siebie, Ale ręka drgnęła w chwili jstrza- 
łfU i kfulia zamiast w usta  ̂poszła bokiem

Hriazd emigrantow-kaianistdM’ 
do Brazylj;.

Dma 21. b. m. odjechał z W ar
szaw’}' pierwszy transport próbny e- 
nngrantów - kolonistów w skłauzie 
kilkudziesięciu osob na kolonję „A- 
guia Branca" („Orzeł B ia ły '')  poło
żoną W Espirito Santo w Brazylji.

Ten próbny transport pojedźie na 
kolonję „Aguia Branca", przyczem 
wszęcizie na postojach będą przygo
towane noclego i pożywienie dla o- 
sadników. !

Po otrzymaniu w ciągu września 
telegraficznej wiadomości o przyby
ciu próbnegot ransportu na tereny 
kolonji, wyrusza z Warszawy trans
port właściwy (około 25. września) 
w składzie kilkudziesięciu yodzin.

trafiając w skroń i zadając powie-z- 
chowną, nie groźną dla zyća ranę i 

Na odigłos strzałów wpadł prz.cho
dzący ulicą wywiadowca i zajął się 
ratunkiem rannych.

Niestety, ŁątkiewiczóWna nie żyła 
już Budziejewskicgo opatrzył hkarz 
Pogotowia.

17-letni Albert Bushko, który zakradł 
s!ę dó gondoli Zeppelina oez pozwole
nia, przed jetfo lotem do Ameryki, u- 
knrany został za swą l.kkon yłślność z 
całą niemiecką bezwzględno, clą. Z roz
kazu dra Eckenera es ą podróż, kura 
innym pasażerom dostarczyła tylu przy
jemnych wrażeń, niefortunną pod-óż“ 
mk s ę . , ,  ć musiał o ichbb.ie i /wodzie 
w ciasnej, pozoawjonej okien komórce 
w oudziale maszyn. Goizko zawiodły 
go różowa nadzieje , za^rzjażnienia 
S!ę z jdjrein Eckenerepi i izrgbpiniai.w 
meryce s aw-y i m ąątk u  , jak to- uył 
naiwnie uplanował sobie. Dl. Eckener 
zaraz po wylądowaniu w Lakehurst 
oddal go w  ręce władz imiaracyjnych, 
które potraktowały chłopca z całą su
rowością przepisów o nielegalnych imi 
grantach i zakwalifikowały go do nie
zwłocznej deportacji.

B lsIiko podczas indagacji w urzędzie 
lmiyrącyjnym ośw iadczył, że miłość do 
matki, dla której chciał zarobić Ooclię 
pieniędzy była jedynym motywem jego

„ALEJA POLSKt“ W  PARYŻU.

WARSZAWA, 22. sierpnia. (AW.) 
Na odrywający1 się tu międzynarodo
wy kor.gr. s stat>kjków  przybył ni. j. 
przyj apiel Polski b. prezes Tow. Sta
tystyków w1 Paryżu p. Gaslon Cadoux. 
P. Cadoux złożył wizytę urzędującemu 
prezydentowi p. BorzęCkcmu, któremu 
wręczył odręczny list ppezesa radij miej
skiej m. Paryża hrf d‘Andigne. W  liście 
tym hr d‘Andigne zawiadamia, że 
jedna z piękniejszych a’ei Paryża otrzy- 
mą pazwę ,,Avenue de Pologne".

nkfortunn :go potrtyplu. BI zszych szcze- 
gó ów o mgle? i rodzinie Bushko nie 
chciał podać.

Ludzie wyrozmniaisi od ara Ecke- 
nsra utrzymują i-onicznie, że sam d-. 
Eckrnti nie- potrafi młodemu aw anlu- 
nikowi odebrać jednego tytułu do sła
wy, a mianowicie pierwszego więźnia 
na sbrowcu podczas transatlantyckiej
podróży.

Według cstetnich wiadomości, Busz
ko, który j.s t  synem górnika; polskiego 
w W csifaj:, przy.yi na parowcu „Tu- 
riugia" do Hamburga. W  chwili, gdy 
okięt wjeżdżał do ujścia Łaby, Busz
ko próbował uciec i skoppyć do rzeki,

zestal j.dnak n,ęty i zakuty w 
kajdany.

Ojczym Buszka czekał na niego w por
cie, eby cliropaka odebrać, tymczasem 
nieszczęsnego pasażera na gapę z na
kazu prokuratora a-esztowano i )dsra- 
wiono do więzienia. j

Ze wspan.iiłscl' zóbytHćw 
architektury.

Fragment z wnętrza uniwersytetu 
w Genui (Włochy).

Smutny los „pasażera na gapą“.



i3 „DZIENNIK LUDOWY 1* nr. 192  z_dnia 24. sierpnia 1929.

TRAN 5 ATLANT i  CK' LOT 
SZW AJCARÓW

Jdd*en z Jotn.ków szwajcarskich, Kasgr, 
którzy 19. bm. wystąrtownli z Liz
bony poprzez A zorj do Nowego jo ku.

(yi Wczoraj podaliśmy o aresztowa
niu starszego koniroloira na poczcie 

"głównej Błażeja Kubali. Połcia prze
prowadziła rewizję w jego mieszkaniu 
przy u'. Chocim skiej 1. 7, gdzie znar 
'eziono większą ilość niedbpalonych ! r  1 
stów, które Kubala skradł na poczcie. 
Szczątki te zabrano. W,raz ze znale-* 
zionymj przy Kuj.ali listami świadczą 
one niezbicie o winie aresztowanego.

Kubala me .przyznaje się dó w m j i 
w śledztwie daje wynujaiące odpowie
dzi.

„Wykolejeniec" ten liczy 50 lat i 
•tsi bezżenny. Dziś będz k odstawiony 
do sądu.

Aresztowanie jego, jako urzędnika na 
Wysokiem stanowisku, Wywołało przy
kre wrażenie wl^ód personalu tego 
urzędu. Kubala bowiem był niezwykle

>pl. Kapitulnym 1. 2, skąd skradziono 
72 par obuwia, wartości 3.500 zł.

W dziesięć dni później policja, prze- 
•, rowadzająp ,r \v!zję w mieszkaniu F,an 
. sz*ki Jurasowtej W Zumarstynowie, 

zna'azła ukryte ipjod paką ze śmiecia
mi 3  par półbueików skradzionych w 
tej firmie.

M  Zwolennicy zakazu sprzedaży al
koholu w Stanach Zjednoczonych w j  
kapują cytrami jak bardzo dodatnie 
skutki zakaz ten spowodował wśród 
mi szkarców kraju. Omrzymi dobj-juyt, 
oraz zmniejszenie się przestępczości są 
następstwem przymusowej ajpsĄjnenćf
Amerykanów.

U nas w, Pulsce Dyrekcja Monopolu 
Spirytusowego może również wykazać 
się lmponującemi cyframi aochodu jakie 
wykazuje się ze sprzedaży „monopol 
id". Jaki zaś następstwa powoduje pi
jatyka wśród ludności świadczy* o tern 
fakt następujący.

Dnj;a 21. maja b. r. 54-letni Józef 
Musiał, miuarz, w1 towiapzyswtie Sta
nisława Wodziaka i Aleksandra Ło
puszańskiego odwłeaził restaurację Afcr 

I sza Feldmana przy* ul. Kopernika -pod 
1. 43 Stąd udano s ę  do „Oazy" przy 
ul. Piłsudskiego, zaś późną nocą „za 
plątano" się dó restauracji Emila Rap- 
papąrta przy ul. Zielonej 1. 16.

Tarn znajdował się robotnik Józef 
Śliwd, kióryi pił piwo w towarzystwie 
Jana Onyszkiewicza i Teofila Tata 
rzyńskiego. Wszyscy byli mocno pod
chmieleni.

.slużbisly" i nęka! listonoszów poefej- 
r: eniami, gdy kradzież listów została 
stwierdzona Kradł sam, a karał innych 
za swą zbrodnię. Przed jego a eszto 
waniem stosunki slużoowe w hm od
dzielę by'y niezwykle przykre Dzięki 
wysłkom łs-on szów zrhnv „kowano 
rafinowanego przestępcę.

-—o —

Na ty, podstawie aresztowano syna 
ju rsow ej 29-lctniego Włodzimierza ) , 
jako współoskarżonego o tę kradzież.

Juras sianą! wczoraj pirzed trybuna
łem wyrokującym, gdyż nie mógt, czy 
nie chciał powieazfec’" skąd naoył za- 
kwestjonowiane budki 

Po przeprowadzonej rozprawie za
pad! wyrok zasądzający go na 9 mie
sięcy więzienia.

gednął w pewnym momencie Tata- 
rzyński Siiwę. i

—  Gwiżdżę na robotę m urąśką — 
brzmiała odpowiedź.

Mus’ał jako murarz czuł się obrażo
nym, iż Śliwa pogardliwie w jraził się
0 jego robocie. Pizyslkoczył więc do 
Śliwy i uderzył go W! tw arz.

Zapowiadała się nidada awlanturą, 
przeto restaurator wyrzucił za drzwi 
Śliwę.

Po chwili w,szyscy wyszli na, ulicę
1 tam Tatarzyńsk' począł się bić z MiF 
s :okm, Śliwa zaś wypowiadał obel
żywie słowa pod adresem przeciwnika.

Mus;ał wyjął wówczas nóż z kie
szeni i począł ścigać uciekającego 
S iwę.

Dopadł 0o wl 'końcu za budką1 u wy
lotu ul. Jabłonowskich i tam pchnął 
nożem Śliwę W serce, zabijając go na 
n.łąscu.

Wczoraj stanął zabójca przed1 w y  o- ‘ 
kującym trybunatem, przyczem tw ie - 
dźił, że w1 krytycznym czasie był pi 
jąruj i nie zdawał so.de sprawy* co 
czynił ,

Po przeprowadzonej rozprawie za 
paidł wyrok skazujący zabójcę na pob
io r ą  toku ciężkiego więzienia.

Obrońca dr. Billet zgłosił zażaler.ie 
nieważności z poWodu nie uwzględ
nienia stanu opilstwa oskarżonego.

Trybunałowi p,rze'w'odr iczyt r. Loekc* 
oskarżał prok. Jasienicki.

S.ihiarncjE dla teatrów miejsk.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

btidżetowej odbytem pod1 przew r. Ma
ksymowicza, uchwjalono udzielić dzier
żawcom Teatru miejsk. zaliczkę na 
subwencję za mies ąc wrzesień w sa
rnie 45.000 zł.

chwiii nadjechał samochód, Piwoń zaś 
uchodząc na bok został potrącony ja
dącym z góry ulicy wozem tramw‘aj  
jowym nr. „ 8 '. N’m motorowyi zdołał 
zatrzymać wóz, nk szczęśliwy był wle
czony po bruku na przestrzeni kilku 
metrów i doznał licznych obrażeń na 
głowic, prawej r^ce i calem ciele.

Zawezwane Pogotowie ratunKowe 
odwiozło Piwonia do szpitala, skąd po 
zaopatrzeniu zabrała go (rodzina do 
domu. |

—  Dam ci murarską pobotę — za-

M le ż  listów- i doIsMl no m d i

Kolejarz omal nie zginął
pod kolami tramwaju.

(y) Wczoraj popołudniu wracał z pra- 
cy do dornu Teodor Piwoń, ś'usa,r< «to- 
łe,owy, zatruJniOiij -przj spawanu 
cfcktfJenem metaii. Obok koscola św.

Anny Piwoń przechodził pizez ul. Gró
decką, aby przejść na ul. Kleparow- 
ską, gdzie mieszka. Na jezdni w tej

itoka u  ś l i n i l i  fatatną u rylG ik ą  U^dziejd
(;#} W  ncicj na 9. marca b! r. doko 

nano w i amanta do firmy , Jot es" przy

Zaóójstwo podczas pijackiej awantury
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K r o n i k a , !  Morderstwo mmnkm yf§
Lwów, dnia 2 3  sierp n ia  1 9 2 9 .  

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek, o 8.15 „Ze wszystkich stron 

świata.
Sobola, o g. 8.15. „Ze wszystkich stron  

świata".
■Niedziela, o 7.30 „Żydówka".
Poniedziałek, o 7.30 „Halka".
Z T E  \TRlJ W IE L K IEG O . W ystęp go

ścinny Iglnacejgo Dygasa. W  niedzielę 22. 
h. Hi. daje Teatr Wielki operę „Żydówka" 
IIaIev y ‘ego z pierw szym gościnnym wy
stępem znakorr.iteigc bohaterskiegb tenora 
opery warszawskiej Ignacego Dygasa.

—o—
TO W . „D Z IEC I NA W IE Ś ". Kolonja 

dziewcząt powraca z Pcczeniiyna w po
niedziałek 26 b. m o goite 16.55. Kolo
nja chłopców z Kornicza, powraca w po
niedziałek 26 b. m. o 16.55. Kolonja dzie- 
w-cząt ze Starej Soli wowraca w środę 
28. h. m. o go oz. 19.17. Kolonja 'dziew
cząt szkół zawodowo dokształcających po
wraca w środę 28. b. m. o 19.17.

Rodzice i opieka zechcą odebrać Hlzioci
pakunki Ipirzy pociągu1.

(yj W  Czartowcn koło Obsrtjna, 
oneguai w nocy włamało się dwódh 
opryszkow do mieszkania k spazm a-z a 
Sim on a Eckermana. Napadnięty stawił 
opór bandytom, ci jednak pobili go 
rewolwerem po głowie do utraty iprzy-

C Z Y JE IiZ E E Z Y ? W d ({o życie  poli
cyjnym znajduje się: pistolet marki ,,A". 
E iy a s li" , złota rączka do pisania „W as- 
scr Pepcf- z 'monogramem „M. jpoaźlkto- 
dowani mogą jo odebrać 24. b. m. w W y 
dziale śledczym policji.

M Ł Y U A N iA  1 K RA D ZIEŻE. Do skle
pu spożyw czego „.ledho.śe" przy ul. Pie- 
Karskiej 1. 29, włamali się jacyś osobnicy] 

_ Lupeni złodzieji p adła większa ilość tyto 
n i u ,  wa-rtości 1 .000  zl.

Przez otwarte okno dostał się jakiś nic
poń do mieszkania J. ajjperna przy ul. 
Szeptyckich 1. 26 skąd skradł garderobę 

buciki, wartości 180 zl. 
w wozie tramwajowym „ 2 “ skradzio

no Karolowi Majerowi putgilares, zawiera
jący 35 zł., 6 marek niein. srebrnych, 2 
guldeny holenderskie i 4 szybiki. 1 

W ojciech Zięba doniósł poliaji,'- iż skra
dziono nu, liipirząż na konie ze stajni iprąy 
ul. Kr. Leszczyńskiego 1. 42.

Z liBODOW PRZYJECH A ŁO  NA GO
ŚCINNE V\ YSTLPY. W czoraj przęlrzy- 
rnała policja na dworcu głównym 40 - le
tnią Morję Gjuszko, klóra skkraclła' 3 wa
lizy n i sźkoefę •pnaróżnylohl i z łupem Na
mierzał, i odjechać do Brodów, skąd p rzy
była do Lwowa, w oclach kradzieży. A- 
resztowana jest podejrzaną o systematyczne 
okradanie jpotfróżnyoli na dworcach kole
jowych.

ŃIEPlfOSZONT GOSC W  ROM! T E 
CH N IK Ó W  W,czonij w nocy, jakiś oso
bnik wyłamał kraty w oknie )k 1 Joru u T e
chników przy ul. Czystej, poczem dosta
wszy się do wnętrza skr.idł 10 prześciera
deł, «2  .pioszewełk' i 77 złotych w "Jotówce 

iR F P ł  I W YTIJYCI, 4 W  O PR ESJI. Jó -  
zel W asyłyk zo.sUił przytrzym any z jplnkim- 
ł iem, zaw icrająewm kilkadziesiąt duszek 
wody kolon kicj, oraz kilkadziesiąt sztuk 
mydeł toaletowych ploJejrzancyjo pochodze
nia. „Zdeponowano" go w ipoljeiji wraz z 
paku nk iem.

■Tan huta został reszlowany za krli- 
ozież zegartca na sskodę Ma(vsa Fersohle
sera.

Michał Mykicla dostał się do „ula" jako 
aresztowany za nieposzauowanie cudzej 
własności. J

Sdzie niema wcale M t e r ji.
Kto chce oddychać powietrzem, zti- 

-pełnie wolnem od mikrobów, niedh 
jeazie.7. u kraje podbiegunowe, gdzie 
— jak stwierdziły liczne 'ekspedy
c je  — mikroby ż y ć  nie mogą. Nawet 
próby z wschodrio-indyjską rośliną 
,,agar-agar“ , która jest iadalnym 
środkiem odżywczym dla wszelkiego 
rodzaju mikrobów i (dlatego uczeni 
posługują się nią przy pwydr pra
cach bakterjologicznych, dały y/ynit 
negatywny. Talerz z tą rośliną, u'- 
mieszczony »v dzień 'letni na ożywio
nej ulicy wielkom iejskiej, pokrył się 
w przeciągu 10 minut imasą najróżno- 
roaniejszydl mikrobów. Podobna pró
ba podjęta przez ekspddlyeję norwe
ską w okolicy 'podbiegunowej, nie 
wykazała najmniejszego śladu1 mikro’ 
bów na roślinie. Kawałek ,mięsa, za
wieszony na wysokim maszcie, po o- 
śnriu miesiącach zesechł ale nie zgnił 

Może niedaleki jest ju z jczas, gdy 
m krajach podbiegunowych będ'ą bu 
dowali sanatorja.

R e o e r t u ć i r  k h  i u s s w s k i c l i .
K O P E R N ln : Ilarry  Liedtke we filmie 

,. iwan tury miłosne".
.M.Ałt YSJIćW A  H arry Licdlke we lil- 

mie „Awantury' m iłosne".
LEM  : „Sauuon i Dalila" oraz „Tmnaj 

prz.-juclel słoni ‘.
A PO LLO : „Najpiękniejsza kobieta P a 

ryża", oraz, „Niid poziom y"
P A Ł A C E : „W am piry pracow c" i „Osla- 

tnia m iłość króla". ,
PO LO N IA : „Królowa półświatka 
OOl.OSSEUM : „Jeździec bez głow v" o- 

stalnie 2 serje.
h AJ AMORGANA ■ „Człowiek śmiechu". 
P O LO W A .: „KocllaiMca gwarchislj 
OAZA „W esela wojna", „Górą m ary

narze". •
UGbEGHA: „Górą rezerwiści".

WILN „Męczennik sportu" i hii- 
morysta Żóraństi.

L U N A : „Pancerny ifyliżaus ‘ W |gł. roli 
Tom Mix.

Obowiązkiem każdego młodego 
roDotnika jesl wstąpić do orga
nizacji robotniczej T. U. R,

K o  r m in ś k a f y
ZM łZĄ l) OKR. ŹW . NIŻSZYCH UbiS- 

Kc.JON AIUUSZ5 i pi.-,cownikó\v jlań- 
siwuwych Rzplilej Polskiej we Lwowie, 
zwołuje ogólne Zebranie- Niższych HinL' 
i pracowników |,ańshvow,yh, ićlórc odby- 

■dźie .się w sali Instytutu Te.0hnolorjiez)ie- 
gb przy uh Bbiilarcii I. 5, w niedzielę, 
dnia 25. sierpnia o godz. 10 rano., | 

Porządek dzienny:
£) Sprawozdanie dclei$rtóv ze Zjazdu, 

który odbył się w Poznaniu.
2) Y  nioski.
Koledzy jawcie się licznie! Sprawy 

bardzo ważne I :

tomnosr. Syn Eckermana pospieszył 
o,cli z  pomocą. OpryS/.ki zaimordOwalj 
go strzałami z rcwolwfeów, poczem 
zbiegli, rezygnując z rabunku.

Na ślad zbrodniarzy nie nat-afiła na 
rązie policja.

Na marginesie.

bmUpwi&titośsl.
W czorajsza „Chwila" przynosi sążni.sly 

arlykuł p .  Ilesichelcsa m  t . : „Polem ika", 
w którym wiprawdjpie nieco zapóz'no, sia
ra się być Iprzyzwoitym.

. X a  innem miejs.cn piszem y o ideologji 
sioniznni i jej kontidetnem bankruietwie, 
tutaj chcemy iyJHT podkreślić żc widocz
nie iptnnogla nasza lekcja przyzwoitości.

Y id a ć  wła śyiwa, zastosowaliśmy m eto
dę p^dągoigKzną, skoro' rezultat jest lak 
idorunujący. W iem rze.az, że trzeba za
wsze w ićJzieć, z kim sje m a do ez':n;ciiia 

i ' X.

IHiędzynar. turniej szachowy
w Karlsbadzie.

K ARLSBAD . Stan zawodów sza
chowych po 17-te j rundzie przedsta
wia się następująco:

Capablanca i Spielmann — po 
12 punktów, Nimcowic*/ — I I  i pół, 
Rubinstein — 11, YJdmar — 1 0  i 
pół, Griinfeld — 10, Becker, Euwe 
— po 9 i pół, Bogoljubow , Maroc- 
ky — po 9, Colle, M attison, T arta - 
kower — po 8 i pół, Canal, T rey- 
bal — po 8, Johner, Samksdi po 
7 i pół, Marschall — 6 i póf, G i- 
ly 6, panna Menchik — 3.

Podpalili doir za m m  ojca.
BYDGOSZCZ. 22. sierpnia. (A. W.J 

Zamieszkały w Lub.iwje właśniciel d\vul- 
pięlmwej Munieracy Tyrózfir, namówił swo- 
inh 3_sjnów  do pnlpalehia dbmu celem u1- 
zyskania ipremji asckurncyjnej w wysokoś
ci 169 tys. zł. Synowie wykonali plan 
ojca i kamienica spłonęła dosze.zęlnie 
fundamentów ale wraz z nią, spłonęło <?o- 
fZiCżęliiie c a l i  mienie zamieszka!ćoJi w tym 
domu 8 rodzin, które łilc.joczką trlko ra
towały swe życie. §tra|v w ęnosza 250 ty - 
sięĄy złotych. Synów Tycząrą, który zdo
łał zbiec arcsźBbwano

DEMONSTRACJE ANTYPOLSKIE NA 
i I LITWIE ; i :<

KOWNO, 22. sierpnia*.' (AW). W  mia 
stoczku Iwje młodzfez litewska wywo
łała ostatnio na sali „Ogniska Polskie
go" gorszące zajście. Podtzas zajśpta 
powybijano Vv loikalu wszystkie szyby 
oraz znieważono czynnie 2 nauczyciel
ki szkoły polskiej.
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Obsrazek z zawodów sportowych.
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Co sie dzieje z  dziewczętami polskiemi
na emigracji?

Smutne cyfry.
W  organie Pol. Towarzystwa emi

gracyjnego „Wychodźca" czytamy:
Z (punktu widzenia obyczajowo - 'mo

ralnego niejedno o emigracji do Nie
miec powiedzieć można, W  emigracji 
tej biorą znaczny udział Kobiety1. Za
leżność kobiety od pracodawcy, od 
zwierzchników, jakich narzucono jej 
przy pracy, jej słabość wobec mężczy
zny i odległość, dzieląca ją od .d’ornu 
rodzinnego, oraz wiele innych przytzyn 
powodują szybki upadek moralny ko
biety. Oto parę ęifr

Przez punkt graniczny w P-aszce w1 
czasie od 1 września do 4 listopaua 
1928 r. wróciło:

450 osób, w tern 160 panien, 60 
proc. w ciąży, na. ogólną liczbę 12.999 
p[3jriffen i kobiet przywieziono 336 dzie
ci. 1

Sośnia: od 1 września do 15 listo
pada 1928 r

9-48 osób, 798 kobiet, 230  w1 cięży, 
60 proc;, panien, nu ogólną liczbę 
10.908 panien i kobiet —  830 dzieci.

Drawski Młyn: na ogólną liczbę

3.088 panien i kobiet przywieziono 
151 dzieci.

Jeże'i liczba dzieci zmniejszać się bę
dzie, to nie będzie to dowodiam zmia
ny na lepsze, a t jlko —  uświadomie
nia, lak radź ć za skutkami złego pro
wadzenia się.

Dziewczyna wyjeżdżając kilkanaście 
razy- z rzędu na roboty sezonowe, za- 
trapa wiele cech kobiecych, jako przy1-, 
szłej żony1, matki, gospodyni i p-owbli 
przekształca się w zwykłego woła ro
boczego. ;

( m  Stefan ja Ostaszewska, -zam. plrzy ul. 
W ronowskiph, I. 20. artystka k diaretowa, 
produkująca się w restauracji „Sehuika" 
na Targfipti V. schodnich’, , zjawiła się w 
komisarjueio policyjnym, blada z przestra
chu. ’ i

-  On chce innie zaslrzlić, zawołało 
mile to zjawisko do .lyżurnejgb referenta. 
— Chodź ze mną do hotelu, a jak' me, 
,o ja hję zamorduję, — mówił gfo mnie, >|P- 
kazująoderży rewolwer. — Ratujcie mię —  
prosiła ifKuentka.

— Cóż^to za straszny człowiek —  za.

POLSKA ZDOBYŁA 4-TE MIEJSCE
w  m i s t r z o s t w a c h  w io ś l a r
8 KICH EUROPY. Jak się okazuje, o- 
staleczna klasyfikacja tegorocznych 
wioślarskich mistrzostw Europy, ktere 
rozegrane bytu w  niedzielę wj B y d ; 
goszczy, przy. udziale 11 narodów, 
przedstawia się następująco: 1) W ło
chy 15 pkt., 2f Holandja 5 pkt., 3) 
Szwajcarja 4 pkt., 4) Polska 3  pkt., 
Danja, Czechosłowacja Francja, Jugo- 
s’awia i Be;g,a po 2 pkt., a Węgry 
i Hiszpanja bez punktów.

NASI STRZELCY NA ÓSMEM MIEJ 
SCU W  MISTRZOSTWACH STRZE 
ŁĘCKICH W  STOKOM MIE. Jak już
donosiliśmy, w dniu 18. bm. zakoń
czone zostały strzeleckie mistrzostwa 
świata wi Stokholmie. W  zawodach 
tych brało udział 14 państw.

W  slrzeiamu drużynowern z broni 
małokalibrowej Polska zajęła 8 miejsce 
ną 14 narodów, mając 1757 pkt. (zwy
cięska Szwajcarja miała 1821 pkt.), bi
jąc! Włochy i inne państwa. Najlepszym 
z drużyny polskiej okazał się RuteCk. 
(360 pkt.), Pocioski 353 pkt. i W ąso
wicz 351 pkt

W  strzelaniu z broni wojskou^J 
Wrzosek zajął drugie miejsce (502 p.) 
za Szwedem Axelsone.m.

W strzelaniu drużynowern z pozy
cji leżącej Polska zajęła 8-me mielscd 
(1875 jpikft.l. Najlepszym był Podoski 
386 ipkt., Rukeki 379 pkL, Golański, 
376 pkt.

„ZJAZD GWIAŹDZISTY" Z okazjł 
„Międzynarodowego W  ;ścigu Płaskie
go" który odbędzie s'ę dnia 25. sierp
nia 1929 na szosie Strnjskiej o godz. 
14‘30, Urządza Małopolski Klub Auto
mobilowy „Zjazd1 Gwiaździsty" dó 
Lwowa. 1

pytał przodownik1, jiatrząic wsjmłczująco na 
ade pitkę wesołej sztuki.

— On mieszka przy ul Rejtana l. 1 
gdzie ło takie Ipfcmifcnki diodzą, on myśli, 
że wszystkie można kupić — r  w dalszym  
ciągu oskarżała swego adoratora interesen
ta a. ' r

Groźnym tymi Iowelasem jest Izydor 
Schlender. Zdaje się, że nie będzie on 
więcej chodzić na „zaloty" z rewolwerem. 
Tak' przynajmniej zapewniono w policji 
zanio] okojouą. artystkę.

Po co pan tu sterczy?
(y). Temi słowy- zagadnął jakiś osobnik 

żołnierza stojącego na warcie na hlaSdu św. 
DBchn i począł się z niego wyśmiewać. 
Szeregowiec odwrócił się na pięcie i ze 
stoickim spokojem odszedł w przeciwną 
stronę. Jak natrętna mucha w ślad za nim 
postępował nieznajomy, pokjńwając z żoł
nierza. IN airęt nie jyhciał odejść nawet na 
interwencję policjanta. Wobec; tego odsta
wiono ao do komisarjatu, (gdzie stwierdzo
no, że był to 22 - letni Maksy miljan Meller. 
Umieszczono gd w areszcie.

—•—

jm ie rte m e  D o trą ceilB  s t a r c a -e m e r y t a  p rze z t r o m i .
(y) W czoraj po godzin je 8-m ej ra

no w ul. Gródeckiej naprzeciw re
alności ipod1 1. 54 został potrącony 
wozem tramwajowym „2“ przecho
dzący jezdnią 70-letni Ludwik Ba- 
bijczuk, emerytowany funkcjonariusz 
M agistratu zam. przy ul. Kr. Jadw i
gi I. 22. Babjjczuk padl nieprzyto

mny na ziemię, przeto Wezwano P o
gotowie ratunkowe. W  drodze do 
szpitala nieszczęśliwy zrnarł wskutek 
uoznany,e'h obrażeń

Zwłoki na polecenie lekarza m iej
skiego odstawiono do Instytutu me- 
aycymy sądowej.

l u b  ś m l e r e .
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Maże się pan napije boniaczluiL
(y) Szymon Kirchstein, zam. sia- 

le  w Warszawie, przy ul. Franci
szkańskiej 1. 18, bawiąc wt Lwowie, 
zabłąuził d'o restauracji Maurycego 
Stechera przy ul. Ciroaeckiej 1. 52.

Taiii zapłacił on 6 zł. i 45 
groszy za trunki i przekąski.

Do jego stołu przysiadło się czte- 
rych nieznanych mu osobników, któ
rzy wioząc, że Kirsclitein znajduje 
się w stanie podchmielonym poczęli 
traktować go koniakiem i przekąs
kami, zamawianemi samowolnie na 
rachunek Warszawiaka. Ody przyszło

Kronilrc i woj. Tomopolsliiego.
O KAI) ZN ISZCZYŁ PLO N Y- Przed kil

ku dniami ipirzcszla silna burza ?, gradem  
nad polami pow Brodzkiegó, wskutek cze
go grad zniszczył plony rolne n.i terenie 
fiminy Czechy. Stoliyń, Kadłubiska, Pod- 
norce i Ćiszki na szkodę właściciela 
dóbr Stanisława KrajewsKtejgb i poszcze
gólnych gospodarzy. Zniszczonych zosta
ło oKoło 580 morgów jptolnego zboża w 
stosunku od 30  do 40 proc. ,

M A ŁO LETN I ZABÓJCA. H dbig Jan  
lat 14. zam. w Smolni; pow Frod y, wy
strzałem z flobertu IpołożO trupem Fesz- 
czilka Stanisława lat 14, w czasie, jgjfy 
ten zrywał rzekomo owoce w sadzie ojca 
zabójcy. P o czynie U m sprawfca zbiegł, 
resaczutk Ipoochodzil ze Lwowa, a w Sm ol
nie bawił na wakacjach.

Z N O W U  TKAOi< ZNA MANIPULACJA  
Z GRANATEM. H em enny Fedko, lot 18. 
z Krasnej, |pbw Zborów manipulując ko
lo znalezionego granatu .spowodował eks
plozję, ponosząc śmierć na miejscu.

Z W Ł U K J M E Ż tZ Y Z W  NA TORZE  
Kolejomistrz B a r W iktor znalazł na lorze 
kolejowym, niedaleko Chorosfkowa Ipiow, 
Koipyczyńce, zwłoki mężczyzn' Splrzejecha- 
nego przez póaiąlg. Nazwiska trupa, do
tąd nie ustalono.

D ZIECIO BÓ JCZYN I. Katarzyna Jaki- 
mowiry, z Monastyru md! Nabonce, jpow K a -  
"■lionk, Str. zadusiła swe dziecko piką m ę
skiej, które urodziło się w tym samym  
dniu. Dzieciobójczynię aresztowano.

ZAMORDOWAŁA SIFzA . W innicka Ka
tarzyna, lat 27, z \ ugplstówki, plow. B rzc-  
żany, zamordowała śpiąioetgb w komorze 
swego m ęża Iwana. AA innicką aresztowano. 
Do winy się przyznała. Powód morderstwa 
nieznany.

ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA 4V K Ą P IE L I. W
czasie kąpieli ,v stawie brzeżańskim, uto
nął Rozfkowski Jan, szeregowy z 51 >pl p. 
w Brzeżanajch

BAN D YCKI NAPAD CYGANOAY W  
nocy na 17. b. ni wtargnęło pkoło 8 
cyganów do nam.olu cyganki Ciany Go- 
man w Jeziorzanach, pow Borszc^ów. któ- 
-zy związawszy jej ręce sznurem Ipod 
groźby rewolweru zażądali wydania pienię
dzy. Gdy napadnięta wskazała im ipódusz- 

" w. Jdórej m ia ł . ukrvte pieniądze,* p  
zabrali 50 dolarów1 i 40 Idjukjąlów z!o1\dii po 
aO koron austr. Po dokonaniu1 ribunku  
sprawcy z lęgli. Poszukiwania zarządzono.

do, płacenia rachunku w kwocie 9 
zł. i 40 groszy, popijały ulotnili 
się, Kirchstein zaś nie chciał ‘wy
równać należności.

— Grandziarz — krzyknął restau
rator i uoerzył gościa iw twarz, ;prz\ 
ezem zbił mu cwikier.

Po tym pogromie Stećher „zafau- 
tow ał“ W arszawiaków, palto, kape- 
luisz i teczkę z aokmnentam.

W ponurym nastroju uciął się Kir- 
chstein go policji, g d z ie  pożalił się  
na osobliwe traktowanie gości w te i 
restauracji..

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik “ i

Sobota 26 sierpnia.
W ARSZAW A.

10.3(1. MuzyKa \ łyt gramofonowych.
18.00 Słuchowisko dla dzieci.
20.00 Koncert wieczorny z Doliny Szwaj

carskiej.
21.45. Muzyka tan. z „Oazy".

KRAKÓ W .
16.30. Muzyka j łyl gramofonowych.
20.05. Przegląd polityki zagranicznej. 

POZNAN.
19.00. Nadprogram w wykonaniu artys

tów Teatru Nowego.
21.00. 72-gi Koncert nocny.

KATOAYICK
19.00. Rozmaitości.
20.00. O dczyt. M: t . : Fizvk»- a radio “. 

WEŁNO.
19.20. •Fęjlelon wasoły wygł. Karol W v r- 

wicz- AYichrowski. i j
22.45. T ransm isji muzyki tanecznej z re

stauracji Polonia w Wilnie.
4ArROCŁAW .

20.15. Koncert popularny orkiestry F il-  
barmonji śląskiej.

22.30. MuzyjBto taneczna.
TULUZA.

21.30. Płyly gramofonowe.
22.15. Muzyka taneczna.

B E R L IN .
19.00. Koncert orkiestry mandolinislów.
20.00 „Kabaret jgrzcrl1 25-ciu laty“ uastę- 

fmie do 0.30 Muzyku taneczna.
PRAGA.

22.00. Radijokabarel z Brna,.
22.25 Koncert z Brna.

AATEDEN.
IG.Ou. Koncert popołudniowy kapeli AYa- 

fciCk!
18.35. Kon, e^t kameralny 

BU D A PESZT.
20.05. Kapela icygaństoi Im rc Mafeyary.
22.20. Koncert muzyki operetkowej

„Majcher" w klatce piersiowej.
y) Zawiść konkurencyjna wśrói' resUur- 

ratorów  panuje Ka równi z przekupniami., 
cebuii i sznurowadeł do bucików. Nic 
więc d zbu egó, że 22- letni Tom asz Panas 

rówieśnik jogo Benjamin Lorenz, zatru
ciu en i w r es t a 11 j i „Zakopane11 nic ży
wią przyjaznych ucziić do Sie ana W olko- 
na, zatrudnionego u Biz;.n /a, w Rwiku d.
1 i7.

AA czoraj obaj „zaKojp&niarze" napadli na 
AYołkona, ipjobili go i pchnęli nożom w 
prawą fplerś, AA stanie groźnym odwie
ziono zranionego do szpitala," nożowców1 
zaś aresztowała policja.

K ą cik  humor?!

.?-» $'-}£■ 
l" 7} t S .

Sta,ra mysz: Jak to się czas i zmie
niły ! Za mej młoaości...

MIĘDZY ZNAJOMYMI.
—  Co? Mnie uważasz za głupca?
—  Ja?  B^na.mnfej. Ale co znaczy 

m oo opinja wobec opinji cale? masy 
innych.

WIEK KOBIETY.
M ąż: Czytam właśnie w1 gaz cc'o  io  

ipewien podróżnik spotka! w1 pewnej 
wsi tureckiej kobietę, kTóra mu oświad
czyła, że ma 108 lat.

Żona: Oszustka! Ona musi mieć z 
pewnością ze 128 lat!

W  KRAJU PROHIBICJI.
W  ,,suchej" Ameryce staje areszto

wany przed sędzią:
—  Co was te sprowadziło? — py.a 

sędzia.
—  Dwóch policjantów.
— O to nie pytam ale o powód. 

Pewnie pijaństwo.
Rz czy wiście tak. panie sędzio* 

Oba; policjanci byli gjjatii -(ak bele.

W  SZKOLE.
—  Wymień mi jakieś rzarikje zwie

rzę z Australji.
—  Słoń.

^tori przecie me żyje w lAustralji.
, —  Właśnie dlatego jest tam rząd

kiem zwierzęciem.
—o—

UZNANIE.
Do pewnej wybitnej artystki zbliżgł 

się żebrak, prosząc o jałmużnę. A r
tystka dala mu 10 groszJT^

—  Po co mu pani daje? — wtrącił 
jrj Gwarzysz. —  Ten hultaj gra k y  
medję.

Czy tak? — wykrzyknęła artyst
ka W  takim razie dam mu złotego,"" 
bo rolę swą gra znakomicie.
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K S i ą Ź P C g  S Z K O L N E
poleca lk hj i e <» ai 11 i a L u d o w a  Lwów, Szajnochy 2

B  O
GLiiinv

u su w a

PROSZKK DLA DOllOSŁYCH 
z f. ro.

„KOGUTEK Migreno 
Meryesm"
w y r o b u  a p t e k i  

J i t S e L . U f c . r j  w  H t  s z i B . f
Sprzedają a p t e k i .

Ważne
cl 1 a robotników  
i pra codaw ców.

W o b ec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pom ocą bezrobotnym w 
znalezieniu p racy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń b e z 
p ł a t n i e  ogłoszenia zarówno d la  
poszukujących p r & c y  robot
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po
średnictwa pracy, j a k o t e i  dla 
ofiarujących p r a c ą  praco
dawców.

P O SZ U K U JE się rutynowanej wychowa
wczym do 9 - letniego ehldjMcyka, k l ó - 
raby się równocześnie zajęfec tpspocDr- 
'stwfei domoweni. Zgłoszenia: Ko, ernika
32, reslaiiraicja.

C S IK W A Ż M A M  zgubioną- książeczkę, 
wojskową P. K. U. Lwów, na -nazwisko 
Adalbert Kaswiner, nr. 1399.

KHTĘ.t.ARMA P O rfeŁ A pN A  Sapiehy 29, 
jwszuKuijc fjdalncigai zdolnego praktykanta.

RU TYN O W A N EJ PA K IK R K I poszukuje 
od zaraz „Farmaicjn1̂  spółka aptekarska  
wytwórczo- handlowa, Lwów, ul. P iekar
ska, 1. la .

MŁODY U RZĘD N IK  kawaler z kilkuletnią 
praktyką biurową, poszukuje jakiejkolwiek 
p racj biurowej.

Łaskawe zgłoszenia, nadsyłać na ad-es 
Mozes Zuckerberg, ul. Kowalska 1. 15, 
Drohobycz

SAMODZIELNY księgowy — bilansista i 
korespondent z długoletuią praktyką han
dlową i fabryczną, na kierowniczych sta
nowiskach z bardzo dobrcmi świadectwa
mi i referencjami, poszukuje odpowiedniej 
posady o '1' zaraz.

Łaskawe zgłoszenia do Adininisliacji 
„Dzicnńjika Ludowego'1 pod „Samodżiel- 
n y“. ’ — a

JED N O M IESIĘCZN Y kurs przygotowawczy 
Irykotaży lub filetu! 20 zł. .Robota Zapewnio
na nar eksport. Mikołaja 17, parter

PO SZ U K U JĘ jakiejkolwiek .posad ila  a 
lat 18, oraz 3 kl. gimnazjalne. Łaskaw e  
listy dto aam. Dziennika I udowego (przy 
ul Szajnochy 1. 2), pod szyfrą W iktor.

ZDOLNY POMOCNIK HAN D LO W Y do
kładnie obznajomiony z branżą zelazno-
techniezną, poszukuje .posady. Zgłoszeni., 
pod 2Fachow iec“ do Administracji.

■

I

czyńcie zakupy 

tylko u firm 

ogłaszających 

się w

D Z IE N N IK U  
LU D O W Y M

i i

a

r j b e e  m m M
00 7. DO 19. WRZEŚNIA

IX. T A R G I W SCHODNIE
W E  L W O W I E

DOROCZNY ZJAZD WYSTAWCO W, 
NABYWCÓW I ZWIECZA1ACYCH 
Z OAŁEJ POLSKI I 24 PANST W 
OBCYCH.

DZiAL MASZYN ROLNICZYCH, DZIAŁ SAM0- 
ChODÓW OSOBOWYCH I CIĘŻAROWYCH, 
DZŚAL BUDOWNICTWA BETONOWEGO, M IA Ł  
PHZYBOKNICTWA I URZĄDZEŃ WAR3ZTA 
TuW RĘKODZIELNICZYCH, GRUPA JAPOŃSKA 
(138 FIRM), TARG HODOW.ANY KONI REMOL 
TOWYuH I LU<aUS0WYCH. BYDŁA ZARODO
WEGO, KASOWEJ TRZODY CHLEWNEJ! OWIEC
1 AriG DROBIU, GOŁĘB. I KRÓLIKÓW.

BO°/o zniżka kolejow™ w drodze po 
wrotnej ze Lw ow a dla przyjezdnych 
za okazan ym  Karty stałego ws.ijpu 
iia Targi. 25 procentow a zniżkę na  
polskich liniach lotniczych. Stałe karty  
wstępu do nabycia po cenie zł. 12*— 
w Biurach -Orbisu* i Targów W schod
nich.

Przydział kwater na głównym dworcu  
we Lwowie. Inform acje w Zarządzie 
Targów W schodnich, Lw ów , plac wy
stawowy. Telefon 9 -6 4 , 77 97 i 77 9 6 .

Ty ts
o r - a m N i K  o g ł o s z e ń

Za 1 wiersz m /m . 1 szpalt, szer 32  m /m . za tekstem . . — ‘ 16 gt. 
» • > » > »  > 65  » nadesłane . . — "40 »
» »  > » » .  » » > w  tekście, kronika — 70  »
» »  » » » »  » » » p )  krouice . . — '55  »

na 1-szej «tr. . — 80

Cała strona za te k s te m ..............................
Pół strony » » ..............................
Ćwierć str. » > ..............................
Jedna ósm a strony za łekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

, 250  —  zł. 
. 125 -  » 

65 '— . 
35  -  » 

3 0 0 —  »

O g ł o s z e n i a ,  z a m i e j s c o w e  26°/o d r o ż e j .

Reaaktor odpowiedzialny: JU U A N  R Y C H L E W S K I — Druk. Lud. Splółdz. Tow. W yd . Lw ów . ul. L- Sapitjhg 17., Tel. 496.


